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Mowa Repańczuka, 


Lwów 12 marca. 


P. Romańczuk, dziś widoma glowa naro- 
doweów ruskich, wygłosił zaów w parlamencie 
mowę, naturalnie pelną inwektyw przeciw spo- 
łeczeństwu polskiemu, a przytem tak wstrętną, 
tak lokajską, tak plaszczącą się przed Niemcami, 
aby pozyskać poparcie z ich strony dla nieuza- 
sadnionych skarg ruskich, że wywołał efekt, 
którego wcale nie pożądał, mianowicie, iż 
mowa jego wywołała wielkie oburzenie wśród 
wszystkich stronnictw słowiańskich, toczących 
ciężką walkę z naporem germanizmu. Nawet 
Niemcy poważniejsi z edrarą słnchali słów tego 
bijącego czołem przed nimi Słowianina! P. Re- 
mańczuk, wbrew zapatrywaniom wszystkich in- 
nych Słowiaa, pozostających pod berlem Au- 
strji, oświadczył, iż Niemcy powinni mieć w 
Austrji hegemcnję nad wszystkimi innymi lu- 
dami, gdyż należy się im to na podstawie hi- 
storycznego rozwoju państwa, a dalej dlatego, 
że są w państwie w największej liczbie (!P) (spis 
ludności mówi zupełsie co innego, P. R.) i że 
posiadają wysoką kulturę i materjalną silę. 

Dalej przemawiał z8 sanrewadzeniem języ- 
ka niemieckiego, jako pedwedniciącego i pod- 
niósł, iż konieczną jest jedaość języka parla- 
mentarnego, którym nie może być inny, jak 
tylko niemiecki i że rząd powinien wydać w tej 
mierze odpowiednie rozporządzenia, aby w par- 
lameancie, oprócz niemieckiego, nie rozbrzmiewal 
żaden iony język. Dalej werazil żal, że rozpo- 
rządzenie cesarskie z r. 1869 z urzędów i są- 
dów w Gslicji usunęło język Dpiemiecki, a za- 
prowedziło, jako urzędowy, polski i ruski. 

W końcu wyraził obawę, iż fakt, że Polak 
kieroje polityką zagraniczną pań:twa, może przy- 
nieść szkodę Austrh i wzywal sterników Austrji, 
aby wczas przejrzeli, nawrócili z dotychczaso- 
wej drogi i ze wszystkich posad rządowych 
usnnęli Polaków, gdyż inaczej państwo łaoże 
być narażone na wielkie niebezpieczeń stwo. 

W skromności swojej nie powiedział, że on 
chetnie zastąpiłby br. Goluchowskiego i pokiera- 
walhy polityką Austrji tak, że jnżby jej niebes- 
pieczeństwo żadne nie groziło, jsk grozi dziś, 
gdy kanclerzem jest hr. Gołuchowski! 

Nie też dziwnego, że p. Romańczukowi 
gromkie oklaski bili Wszechniemcy i inni szo- 
winiści niemieccy. Z ust bowiem Slowianina po 
raz pierwszy padły w parlamencie takie słowa, 
po raz pierwszy Słowiania uznal, iż wszystkie 
przesadae żądania Niemeów są uzasadnione i 
że w Austrji niepod'ielmie powinien wszędzie 
panować język niemiecki. 

Uważamy poniżej naszej godności polemi- 
zowanie z wywodami p. Romańczuka. Potępia 
je sam ten fakt, że wypowiedział je człowiek, 
należący do narodu, który w programie swym 
postawil dążenie da samodzielności państwowej. 

Dobrą Jprawę p. Romańczukowi dal pre- 
zydent dr. Koarber. Przedewszystkiem wśród 
wesołości calej izby stwieedził, że jaskrawe skar- 
gi Rusinów, jakie przytoczył p. Romańczuk, 
tworzą już calą literaturę. Dałej zwrócił uwagę 
P. Romańczuka, iż rząd wie wszystko o stosun- 
kach panvjących w Galicji wschodniej i dlatego 
łeż ta tylko może doradzać ludaości rnskiej, aby 
raz silnie, lojalnie i otwarcie, lecz bez nienawi- 
ści, wystąpiła ze swemi życzeniami i zażalenia- 
mi przed sejnzem golicyjskim, a rząd z pewno- 
ścią użyczy tam jej usprawiedliwionym żąda- 
niom swego poparcia. 

Dalej wczwał Rusinów, aby zsviechali 
wątr'iwej agitacji, a rmzpoczeli roztreyną pracę. 

Sm-mninwszy faś o s'rejzarh, o których D. 
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Osiecki poskoczył ku niemu. 

— Lubasiu-kochasiu... pamiętasz? Wżdy 
awda! sam ją stomponowałeś, dla ndekoro- 

wania lowów naszych... Zaczynaj, Lspidesiu, 

a wszyscy ci dopozmożemy! 

Pan Lapid:ski odckrząknął, a brat Ru- 
pert niezmiernie cieksw był u:lyszenia ober- 
tynki onej. 

— Razem! — zawołał wódz wyprawy. 
Ręką dał znak — i pieśń gruchnęła: 


Rozbudzone echa grają, 
Dzikim gwarem puszcza drży - 
Łosie rogi. wilcze kły 
Myśliwsmu w poprzek stają. . 
Lecz on śledzi 
Trop niedźwiedzi, 
W seres puszczy pędzi w lot, 
Nirse w lasy 
Kordelasy 
] osuezspów ostry grot! 


To mi rozkosz, mości panie ! 
Godna wszystkich ziemskich dóbr: 
Jeśli niedźwiedź, tur ezy żubr 
De batajji z tobą stanie! 
Piorua w oku, 
Zdzierżyj kroku, 


Pza 


e 


Fabryka 


Pierwsza w kraju 


wyrobów z papieru 


Romańczuk również szeroko się rozwodzi, za 
znaczył p. Koerber, iż rząd bierze już teraz w 
rachubę odnowienie się strejków i podnióał 
z naciskiem, że jeżeli z wyba- 
chem strejków łączyć się będzie 
agitacja polityczna, posługująca 
się środkami nielegalnymi, to 
bez uciekania się do nadzwyczaj- 
nych zarządzeń, znajdzie dość usta- 
wowych środków do przeciwdziała- 
nia jej, aby w kraju utrzymać spo- 
kój. Spokój ten musi być na każdy 
sposób utrzymany. 

Dobrą więc p Koerber dał mauczkę p. Ro- 
mańczukowi, a zarazem przestrzegi wszystkich haj- 
damnckich agitatorów ruskich, że rząd nie będzie 
cierpiał ich agitacji, pragnącej zrewoltować lud 
ruski przeciw spoleczeń:twu polskiemu w Gali- 
cii. Z ław mioisterjalnych dawno już nie ode- 
zivaly się słowa tak energiczne, nie z .brzmiała 
przestroga tak stanowcza. 

Z Wiednia donoszą nam, iż jeden z mo: 
ców czeskich z oburzeniem zeprotestuje prze» 
ciw wywodom p. Romcńczuka, dotyczącym he- 
gamonji Niemców i języka niemieckiego. Wśród 
Czechów bewiem panuje z powodu wystąpienia 
wtczorsjstego p. Romańczuka wielkie wzburze- 
nis, Między Rusinami powinni również znaleść 
sią ludzie poważni i roztropni i zaprotestować 
przeciw mowie p. Romańczuka. Nie żywimy 
atoli tej nadziei, giyż teroryzm pajdokrstów ru- 
sz:'ch jest tak wielki, że o ile sę nam zdaje, 
żuden z Rusinów nie odważy się wystąpić, aby 
się nie narażać na napaść nietylko w pismach, 
gle wprost na swe osoby. 


Gospodarka hakatystów. 


Poznański korespondent do „Schles. Volks- 
Zig" krytyknja w bardzo dosadny sposób finan- 
sową gospodarkę hakatyzmu „w celu wzmo- 
enienia niemczyzny na wschodzie”. Referat je- 
go brzmi w streszczeniu: „Donosiliśmy, że nie- 
miacki „Bom towarowy* we Wrześni zbankru - 
towal, zrujnowawszy poprzednio rozmaitych 
przedsiębiorców niemieckich i kilku po!skich. 
Zalożyła go, jak wiadomo, komisja kolonizacyj- 
na, ażeby rozwijał „blogą działalneść* w inte- 
resie niemczyzny, a oto rozwinął ją w ten spo- 
sób, że zrujnował siebie i inaych. Reszta po- 
dabnych „Domów towarowych", zalożonych 
przez komisję kolonizacyjną, nie lepiej się ma. 
Nisdawno wykryła gnieźnieńska izba karna 
szczególaą gospodarkę w jednym z nich. Sarme 
nie mają w sobie żywotności, przyczyniają się 
jedynie do rujnowania rozmaitych firm nie- 
mieckich i polskich, które się przedtem pomyśl- 
nie rozwijały. 

Wogóle nie ma komisja kolonizacyjna ze 
swzmi 450 maljonami szczęścia. 


sztatów stali“ dziś jeszcze witają przynysza na 
wstępie do Pozaania. Podobny los przypadł w 
udziale fabryce morestany w Chodzieży, fabryce 
fajansu na W:idzie, a te właśnie przedsiębior- 
stwa, która wzięły tak sromotny koniec, miały 
pokazsć „nędzuej polskiej gospodarce*, co to 
znaczy bismiecki porządek i niemiecka akura- 
tność, wspierania notabene z góry. 

W Inawrzcławiu i okolicy, gdzie bakatyzm 
uwziął się szczególnie na szerzenie industrii, 
zbankrutowało w 1901 roku 80 firm. Nie może 
być nigdzie inaczej, bo narodowościowa heca, 
uprawiana przez bakatyzra, musi rnjaować ku- 
pieckie egrys encje. Siutex hecy jest w dalszym 
cazu ten, że pensjonowani eficerawie, urzędnicy 
itd, majacy Pt do prresptu wazelakiega szczn= 


Cely system, | 
mający z ich pomocą podnieść wschód indu- 
stryjnie, wziął w łeb. Ruiny „pólnocpych war- ; 


cte, wietrzenia, kastowości i zoterji, przenoszą 
się do Zgorzelic, Wrocławia, Drezna itd. „Ostre 
powietrze” kresów wschodnich podkopuje zdro- 
wie nietylko najwyższych urzędników, ale i po- 
mniejszych ludzi, n. p. kapitalistów, profeso- 
row itd. 

Po stworzeniu „Wielkiego Poznania“ są- 
dzeno, że liczba polskich radaych zejdzie do 
wiuimnrm. Ludność wcielonych przedmieść jest 
bowiem przeważnie niemiecką. iuyślano również 
materjałnie zaszkodzić polszezyźaje. Tymczasem 
stało się przeciwnie, przedmieściom nałożono ol- 
brzymie ciężary, nie dając im odszkodowania 
pod żadnym względem. Zarobkowe zlanie aię z 
centrum starego miasta nie nastąpiło bowiem. 
Za to doczekamy się w niedalekiej przyszłości 
olbrzymiego bankructwa domostw, które wprost 
zrujnuje rozmaite liczne kola ludaości polskiej 
w Pozunńskiem. Zasiew hakatystów wschodzi 
zatem; pełaych kłosów tak niemieckość, jak pro- 
wincja zbierać jednak nie będą. Ciężkie przesi- 
lenie, pzd którem tak Niemsy, jak Polacy w ró- 
wnym stopniu pokułować muszą, jest następ- 
stwem niegodzych machinacyj i szczwań.* 


Z targów pieniężnych. 


(Stanowisko ministra Witteka w kwestji upsństwo- 

wienia kolei. — Co na gieldzie sądzą o tem? — 

Niepomyślne wiadomości z Ameryki. — Z targu wa: 
lorów żelaznych, — Walka „elektryczna*). 

(fr) Po długiem milczeniu minister kolei 
Żelałnych p. Wittek zabrał nareszcie głos w 
sprawie npaństwowienia kolei prywatnych, giel- 
da jeduek wcale nie jest zadowolana z tego, co 
usłyszała z ust ministra. P. Wittek stanął bo- 
wiem na czysto fiskalaem stanowisku i silil się 
na skonstruowanie dowodu, że wykupno wszy- 
stkich kolei prywatnych byłoby dla państwa 
zlym interesem, że zatem nie ma co się z niem 
spieszyć Tak powiedział misister, mimo to je- 
dnak sfery gieldcwa nie wierzą, aby to było 
istotuie jege najglębsze przekonanie, boć prze- 
cie każdy zrozumie, że upaństwowienie takich 
linij, jak np. kolej półaocna lub towarzystwo 
„Staatsbsha* byloby pod każdym wzgledem, 
zarówno pod fiskalnym jak i socjalnym, dosko- 
nałym interesem. Skądże więc pochodzi ten nie- 
pojęty pesymizm, któremu p. Wittek w ofi jal- 
nych swych enuncjacjach daje wyraz? Bardzo 
wielu wy*rawnych finansistów uważa go tylko 
za manewr taktycrny ze strony p. Witteka, i 
sądzi, że on co innego mówi, a co innego my- 
śli. Być może, że ponczony smutnemi doświad- 
czcuiami przeszłości, chce ukryć właściwe swoje 
zamiary, aby zapobiedzź niezdrowej apekulacji 
gieldowej. 

Nie po raz pierwszy to bowiem kwestja 
uraństwowienia kolei prywatnych staje na po- 
rządku dziennym Za rzsdów gabinetu koali- 
cyjnego, gdy br. Wurmbrand był ministrem 
handlu, problemat ten zdawał się być bardzo 
bizkim rozwiązania i hr. Wurmbrand mówił 
o upaństwowieniu więcej, niż było potrzeba. 
Następstwem zaś tego była szalona spekulacja 
gisldowa, skończyło się zs$ na tem, że koleje 
prywatne nie zostały upaństwowione, a tysiące 
ludzi potrasiło majątki na giełd:ie. Owoż mo- 
żliwem jest, że p. Wittek pragnie nie dopuścić 
do tego, ażeby coś podobnego znów się po- 
vtórzyłcz że nie chce otwierać pola fantazji 
spebulacyjnej i dlatego mówi co innego, niż 
myśli. Temu, żeby naraz przyszedł do przeko- 
nania, iż upaństwowiać pie warto, absolutnie 
pikt nie wierzy, tak samo jek i temu, ażeby 
t vajęre ed lat dwórh gorliwe załtiegi wplvwo 


wych stronnictw parlamentarnych i rozliczaych 
korporacyj, domagających się koniecznie ugań- 
stwowienia, były nagle wprost ignorowane przez 
rząd. Są i tacy, którzy mówię, że p. Wiitek 
„zaciął sięs i nie powie nie więcej nad to, co 
powiedział, choćby go niewiedzieć jak za ję- 
zyk ciągnięto i że chce on dopiero kiedyś za 
pomocą dziennika urzędowego zawiadomić lu- 
dność o decyzji, jaka zapadła, a odnośną de- 
cyzję umyślnie ogłosi w dniu poprzedzającym 
dwa święta, kiedy gieiła będzie zamknięta. Tak 
zapatrują się sfery giełdowe na sprawą upań- 
stwowienia, wszystko to jednak są tylko do- 
mysły. 

Na punkcie wypadków balzańskich nastalo 
na gieldzie chwilowo znpełne zobojętnienie. — 
Natomiast wypadki za dalekim oceanem zaczy- 
nają niepokoić giełdy europejskie. Zdaje się bo- 
wiem, że zanosi się na coś niedobrego w Sta- 
nach Zjednoczonych. Na t:mtejszej gieldzie ba- 
welnianej, która od kilku miesięcy była wido- 
wnią dzikiej spekulacji zwyżkowej, nastaln na- 
gle coś w rodzaju krachu; wiele amerykańskich 
instytucyj finansowych ponosi skutkiem tego ko- 
losalne straty, pieniądz drożeje i zachodzi oba- 
wa licznych bankructw. Zważywsty, Że w Ame- 
ryce tego rodzaju wypadki następują zazwyczaj 
bardzo szybko, a przybierają „amerykańskie“ 
rozmiary, lətwo pojąć zaniepokojenie sfer finan- 
sowych w Europie. 

Na targu walorów przemyslowyćh zwraca 
na siebie uwagę bardzo znaczne osłabienie się 
tendencji walorów żelaznych. Powodem tego 
jest ta okoliczność, Że stosunki w łonie karteln 
żelaznego zaczynają być niewyraźne. Zwłaszcza 
wegierskie huty rządowe psują harmonię. przez 
stawianie nowych żądań wyższego udziału w 
zyskach, co naturalnie wywoluje oburzenie in- 
nych uczestników kertelu. Bardzo dotkliwie spa- 
dają także akcje przedsiębiorstw elektrycznych. 
Rstowania bowiem prowadzone od dlaższego 
czasu między istaicjącemi w Wiedniu trzema 
prywatnemi  przedsiębiorstwami  elektrycznemi, 
a gminą miasta Wiednia, posiadającą własuy 
zakład elektryczny, stanowczo się rozbily i teraz 
rozpocznie się zacięta walka konkurencyjna mię- 
dzy elektryką miejską a pryw:tną. Rokowania 
zaś owe zmierzały do tego, aby podzielić miasto 
na rejony i oddać eksploatację każdege z nich 
jednemu z przedsiębiorstw, przyczem iane nie 
robiłyby mu żadaej konkurencji. Wobec tego, 
że w przemyśle i handlu panuje zastój i nie ma 
wielkiej nadziei, ażeby przybywali nowi kon- 
sumenci światła elektrycznego i sły elektrycznej, 
żywią prywatne przedsiębiorstwa uzasadnioną 
obawę, że zakład miejski odbierze im wielu sta- 
rych klientów. 


Korespondencje. 


Berlin 6 msrca. 
(Hakatyzm w klasztorze. — Wiece wyborcze Pola- 
ków w Nadrenji i Westfalji. — Niechęć do cen- 
trum. Teorja a praktyka wobec języka polskia- 

go. — Radysałny pomysł! hakatystow śląskich). 
(B. E) Hakatyzm krzyżacki dotarł nawet 
poza furty klasztorne. W 9 klasowym pensjo- 
nacie, utrzymywauym w Berlinie przez zakon- 
nice, S$. Urszułanki, zaszedł wypadek, który w 
calej nageści odsłonił nienawiść, jaką dla naro- 
dowości polskiej uprawiają pobożne siostry nie- 
mieckie. W klasie V1 tej zakonnica, siostra A- 
niela, opowiadała nczenicom o rozbiorze Polski, 
przy której to sposobnpści obrzucila naród nasz 
stekiem klamstw i obelg najwstrętniejszych. Po- 
lacy — zdaniem wielebnej zakonnicy — byli 
glupi, brutaloi, rozpustni; jedli, pili, wyprawisli 
uzty, uciekali ehłooów. dopuszrzali sie gw l- 


tów 1 zbrodar tak dalece, że wres.cie Niemcy 
mnsiel i pójść do nich, aby użyźniać role, pod- 
nieść rolnictwo i przemysł, pobudować piękne 
miasta, zaprowadzić lad i być przykładem pil- 
ności i porządku... W klasie tej znajduje się 
pięć nczenic narodowości polskiej. 

Trzy z nich zniosły obelgi w milezeniu, 
dzie natomiast uważając się dotkniętemi w 
naświętszych swych uczuciach, opowiedziały 
o tem rodzicom i sprawa dostaia się na lamy 
„Dziennika Barlińskiego*, który domagał się jej 
wyjaśnienia. W tych dniach pojawiło się ono 
w katolickiej „Germanji* w formie listu, na- 
desłanego przez przełożoną klasztoru U:szula- 
net. Przełożona nie upatruje żadnej winy w 
postępku siostry Anieli, „My — pisze matka 
przelażona — nauczamy wedlug zasad kato- 
liekich. Katolicyzm żywi i pielęgnuje patrjo- 
tyzm, a jest oczywistem, że my, jako Pru- 
saczki, nąuczatny z przekonania wedlug za- 
sad pruskich, co nie ubliża (!) żadnemu 
nsrodawi. Jeżeli szanownym rodzicom naszych 
uczenie to sẹ nie podoba, nie możemy prze- 
szkodzić ich odebraniu z zakładu (!)*. 

„Germania* zamieścila powyższe wyjaśnie- 
nie bez żadnej od siebie uwagi; natomiast 
„Dziennik Berliński" dodaje: „Pozostaje nam 
tylko przestrzedz rodaków tak w Berlinie, jak 
w kraju, przed oddawaniem córek do tego ka- 
tolick'ego zakladu“. 

Niechęć przeciw niemieckiemu stronnictwa 
katolickiego centrum, objawia się wśród Pola- 
ków nie tylko na Górnym Ślązku, ale także w 
Westfalii i Nadrenji. gizie Żywioł nasz robo- 
tniczy wzrósł w liczbie i świadomości aarodo- 
wej tak dalece, iż odgrywa rolę poważa-ge 
czynnika politycznego. Z okazji zbliżających się 
wyborów do parlamentu rzeszy, Polacy tamtejsi 
rozwijają bardzo ruchliwą agitację, 

W Oberhausen (w Nsdrenji), gdzie na 45 
tysięcy ludności znajduje się 7 —8 tysięcy Pola- 
ków, odbyl się przed niedawnym czasem wiec 
wyborczy, na którym żalono się bardzo na 
partję centrum z powodu, iż rozmyślnie nie 
dopuszcza języka i duchowieństwa polskiego do 
kościołów. W okresie wyborczym nie brak 
wprawdzie polskich mabożeństw, ale po wybo- 
rach wszystko to ustaje. lany z mowców žalil 
się również na centrowców, a trzeci poprostu 
zażądał. aby Polacy wlasnego postawili kandy- 
data. Do uchwał wprawdzie nie przyszł:, ale 
przebieg wiecu zaznaczył silne rozgoryczenie 
Polaków do niemieckiego strounictwa katoli- 
ctiego. Więcej burzliwym był wiec polski w 
Gń anięfeldzie (Westfalja). 

Wszyscy mowcy z ludu występowali prze- 
ciw centrum, a tylko jeden przemawiał za kan- 
dydaturą centrowca Roerena, który zawsze broni 
Polaków. Nie brakło tam jednak i glosów po- 
tęsienia pod adresem polskich przedawczyków 
z Poznańskiego, którzy odstępują majątki na 
niemiecką kolonizację. — Na wiecu polskim w 
Derne uchwalono zgodzić się w danym razie 
na kandydaturę posla Ro>erena, ale poza nim 
na żadnego z centrow:ów. W innych okręgach 
należy postawić rodaka, jako kandydata. I tutaj 
żalono się na centrum. 

Ucisk jezyka polskiego w dzielnicach polstich 
nie ustaje. W tej chwili, z okazji akcji wyborczej, 
wes:la znowu na porządek dzienny kwesta uży- 
waaia polskiej mowy na zgromadzeniach poli- 
tycznych. Sądy orzekły, że rozwiązywanie ze- 
brań jedynie z powodu języka polskiego, jest 
berprawnem. Minister spraw wewnętrznych 
oświadczył nied+wuo w pruskiej izbie poselskiej, 
że w przystłości policja stosowsć się będzie do 
orzeczeń sądu. Tymczasem władze admioistra- 
ryjne zg la ignorują ?arówno orzeczenia sądów, 
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Zanim skoczysz, jako ryś — - 
Tnij od ucha |... 

Ha ?.. bez ducha 1... 

L-ż — a twardą ziemię gryź! 


Dzisiaj w puszczy — jutro w stepie 
Za Wołoszą pójdziem w goa !... 
Bje serce, ni to dzwon, 
Kołysza się, rwie i trzepie. 
Już równina 
Obertyna 
Zmieniła się w mieczów las — — 
Blysnął w prawn 
Jan buława — 
Wichry, orły niosą nas!... 


Brzęczy szabla, dzwoni strzemię — 
Droga lekko idzie w skręt... 
Jeden wicher, jeden pęd, 

Już unosi mss nad ziemię. 

Pelly kopie 

W krwi potopie... 

wiktorja!... Pokrąć wąs!... 

Jan z Tarnowa 

Mądra głowa — 

Wiedział, jaki lubim pląs!... 


— Lubssiu-kochasiu! — zawołał w unie- 
sieniu pan Osiecki, porywając brata Ruperta 
za szyję. — Stąd ci inspiracja przyszła do ufor- 
mowsnia rytmu takiego, który dziś jeszcze, 
niby dziewka umiłowana, po sercu gładzi? Da- 
wne czasy, lubasiu! a jako żywe w pamięci mi 
steją... Z ciebie wielki człek i kompozytor!... 
mówię to, nie posponnjąc cale pana Reja z Na- 
glowie. 

— No — i en nie byle jak rym do rymu 
dopasowuje!.. — odpowiedział brat Rupert. 

Pan Rej się zbliżył: i 

— Majster z waćpana! — odezwał się. 


Best Ruert sie wiedział sam co mygslić, 
cy go zly jaki omen onętal, czy on zwazjował, 
cry oni powarjowali? S»ojczał na pana Reja 
i zatrzymując na chw lę Lafiryudę, zwrócił się 
ku niemu i niepawnym głosem zapytsał:, 

— Powiedz mi waćpan, czy ja bylem, czy 
ne byłem pod Obertynem? 

Ale na odpowiedź czasu zabrakło, bo pan 
Lapideski zakomenderował : 

— Rysią !... 

Klusem wyciągniętym do puszczy się zbliżyli. 

Tu znowu bratu Ruperłowi nie swcjo się 
zrobiło, gdy na znak dany przez pana Lapide- 
suiego, wszyscy z koni zsiedli, a pachołkowie 
przyszli po nie, by je do wielziej szopy. stoją- 
cej na skraju puszczy, zaprowadzić. Brat Ru- 
pert ne Lafirgndzia zemiar miał potykać się 
z niedźwiedziem, ale krótki, hetmański rozkaz 
Lspideskiego: 

— Z konia |... 
myśl oną z glowy mu wymiótł. Skoczył tedy 
ale z takim pośpiechem, ża niektórym się zda- 
walo, że lbem na ziemię zleciał, jeno pan Oaie- 
czi uśmiechnął się i rzekł: 

— W okropie kąpanyś, lubasiu! w ukropie 
kipanyś!. ale poborykasz się trochę 2 nie- 
dźwiadkiem moim, bo to zbój, a mięsa ludzkie- 
ge amator. 

— Sluchaj waszmość! Osiecki nia na żarty 
chce pasztet dla niedźwiedzia z brata zrobić — 
szepnął Rej do pana Kurfantego. 

— Moia wygodził, to kto wie, jak sobie 
i z tamtą bestją pzradzi — mruknął pan Strze- 
micńczyt, 

Ale zapóź io już na wszelkie narady było, 
ko pan Lapideski, w dzikie ostępy puszczy 
łowców zaprowadziwszy, zaczął każdemu z nich 
stanowisko wyznaczać, o przezorności mówić 


S. W. NIEMOJOWSKIEGO 
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emah hr. Skarbka (dawna Zał tajzsewz! | 


1 krwi zimnej jak patrzeć potrzeba, JAK slu- 
chać, jak używać oszczepu, a kordelasem ciąć 
Jeno do brata Ruperta zwrócił się ze slo- 
wami : 

— Waść jeden tylko wedle rozumienia swo- 
jego postąpisz i onej maczugi, jako chcesz 
użyjesz, bo to pierwotne narzędzie jakieś, 
którem Kain Abla ubil i ja się na niem nie 
znam. 


Po chwili puszcza wchłonęła myśliwych, 
z których każdy wedlug pana  Lapideskiego 
rczkazania, miejsce zajął, a stanęli tak, by je- 
dea drugiego mógł widzieć i w razie niebez- 
pieczeństwa pomoc dać. Dojeżdżacze na ko- 
niach w las się posunęli, do npatrzonej kniei 
się zbliżając, a idąc coraz bardziej ścieśaiają- 
cym się pierścieniem ; prowadzone psy na smy- 
czach nie skowytały już, jakby rozumialy wa- 
żność przedsięwzięcia, wachlowały jeno nezdrza- 
mi, wiatr ciągnąc i grzebień sierści niosąc na 
grzbietach, a szły uważnie i ciako, bo lada 
chwila zwierz pomknąć może, a dognany, 
śmiertelny bój wypowiedzieć. 


Knieja oddawna już była osaczona przez 
chłopów ze wsi spędzonych, a teraz pan Lapi- 
deski łowców  rozstawial i krótkie, a energi- 
czne rozkazy dawał. Wszyscy w porządku 
szli, milczący, skupieni w sobie, z ślepem po- 
sluszeństwem wodzowi się oddając. Panowie 
z dworzany swoimi podwójnym szeregiem sta- 
nęli w odległości na rzut kopji; na dzielaych, 
a nie strachających się koniach, z krótkiemi, 
a kntemi na ostro oszczepami niedź wiednicy 
jecbali, wprawne oko, a rękę pewną mający: 
zadaniem ich było one oszczepy ciskać, gdyby 
zwierz uchodził i nie szedł linią bojową, któ- 
rym to fortelem mógłby cały plan wyprawy 
w niwecz obrócić. Ale knieja, gdzie szko- 


dnig osieczi skryl się, doskunsia osaczoaa 
była, chcć gracz stary nieraz już pana Lapi- 
deskiego w pole wyprowadził; dziś więc 
wszelkie ostrożności zastosowano, o niczem 
nie zapomniano, by bestię przebiegłą w zwarte 
kolo pocistów wziąć i zbójeckiego żywota po- 
zbawić. Rusznikarze wyruszyli wpierw jeszcze, 
proch na panewkach mając i skalki w po- 
gotowiu. 

Giyby niedźwiedź przez calą linję bojową 
przebiegł, mimo pociski śmiertelne kul i oszcze- 
pów, jako to już nieraz bywało: zaporą mu 
stanąć miał brat Rupert, który, jako klamra, 
łowiecki pierścień zamykał. Tu, albo paść zwierz 
musi, albo po trnpie brata Ruperta przejść, 
by w jary niedostepne, a zdradne trzęsawiska 
się dostać. Stanowisko wię? brata Ruperta naj- 
bezpieczniejsze i najniebezpieczniejsze było: to 
zależało od tego, czy zwierz na bojowej linji 
padnie, czy rozjuszony, ranami okryty, do 
ostatniego kresu pierścienia dojdzie i śmiertelny, 
a decyduący bój stoczy. 

Miejsce, które z przeznaczenia swojego 
brat Rubart zajął, było, jakby oknem paszczy. 
Stał więc braciszek pośrodku niewielkiej po- 
lany, otoczonej przez las rzadki, twarzą zwró- 
cony do wylotu wzrokiem nieprzebitej kniei, 
zawalonej rumowiskami pni drzew starych, ko- 
rzeniami przez wicher z ziemi wyrwanemi. po- 
trzaskanemi od strzal piorunowych, oplątanemi 
siecią pająków, gdzie muchy o barwach zgai- 
łych i grzyby lepkim, a trującym jadem ocieka- 
kające, rozpostarły obydne władztwa swoje. 
Groza patrzyłs, strach wiał, szła śmierć z onej 
glębi tajemniczej... 


Ciąg dalszy nastąpi). 


poleca: KOPERTY, PAPIERY LISTOWE, TUTKI i BIBUŁKI CYGARETOWE i t. d. 
Do nabycia w sklepie przy placu Marjackim 1. 8, 
erzx w 'umych handlach papierewych ws Lwowie i na prewineji. 


Cenniki i wzory wyryln sięfjodwraknie. 
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jak i oświadczenie ministra. Obecnie landrat w 
_ Bochum nakazał policji, aby rozwiązywała każde 
zebranie, na którem padnie choćby jeden wy- 
raz polski. Hakata idzie ponad trybunalami! 

A rząd, mimo formalaych oświadczeń, 
czyni to samo. W ostatnich dniach „S blesi- 
sche Zig.*, mająca bliskie stosunki ze sferami 
rządowemi, pisze, że język polski musi zupel- 
nie przestać istnieć w życiu publicznem. Wzywa 
więc rząd, aby przygotował ustawę. któraby 
sądowi administracyjnemu dala broń w rękę 
do usunięcia języka polskiego zewsząd, gdzie 
jeszcze nim się posługują. Oto, zasady, rządzące 
„państwem bojeźni Bożej !* 


Z dalekiej ohczyzny. 

Doniesliśmy przed kilkoma dniami o skonie 
rodaka naszego, ks. Józefa Dąbrowskiego w Chi- 
csgo, w Stanach Zjednoczonych Ameryki pòla. 
Śmierć ta jest wielką stratą dła Polaków w tem 
mieście i wogóle w Ameryce, nieboszczyk bo- 
wiem był jedaym z nojgorliwszych kaplanów i 
najdziełniejszym z kierowników pracy narodo- 
wej naszego apoleczeństwa za Oʻeanem. 

Do Ameryki przybył w r. 1870 i był pro- 
boszczam w miejscowości Polonia przez lat 13. 
Pobyt swój tam uwieńczył zbudowaniem kla- 
sztoru żeńskiego, do którego sprowadził Siostry 
Feiicjanki z Krakowa. Klasztor przechodził rcz- 
maite koleje. Dwa razy zniszczył go pożar; raz 
Dewet z kościołem parafislaym, ale to nie osla- 
bilo zapału zacnego fundatora, który niezmor- 
dowanemi rabiegami i ofiarnością parafian zdo- 
lal ga zaowa odbudować. 

D'ugiem pomnikowem dzielem śp. ks. Dą- 
browskiego było założenie polskiego seminarjum 
duchownego w D troit. Pobudką do tej fundacji 
byia głęboka troska kaplana o moralne wycho- 
wanie polskiego ludn, któremu, gdy zacząj li- 
czniej naoływać do Ameryki, nie wystarczała o- 
pieka kilku kapłanów. Ile trudu, ile pracy i za- 
parcia się wlażył zmarly w to dzielo swoje — 
widzieli i podziwisli wszyscy tamtejsi Polacy, 
To też gdy w roku 1887 nastąpla uroczyste 
otwarcie seminarjum, był śp. ks. Dąbrowski 
prawdziwie szczęśliwy szczęściem zacnego czlo- 
wieka, który wie, że obdarzył rodaków swoich 
wspaniałym i blogim w owoce podarkiem. 

Seminarjum w Detroit jest dziś poważnym 
zakladem i wydało już 40 kapianów, którzy po 
ukoń zenia całkowitego kursu, otrzymali świę- 
cenia. 

Ale też wielkie to dziele śp. ks. Dąbrow- 
skiego przyczyniło się zarazem do jego przed- 
wczesnej śmierci. Donosiliśmy niedawno o za- 
burzeniacb, jakie wywołali niesf:rni wychowan- 
kowie tego seminarjium. Wypadek ten oddzialal 
fatalnie na zdrowie fuodat>ra i stał się przyczy- 
ną nagłej jego śmierci. Śp. ks. Dąbrowski zmarł 
na paraliż serca w 63 roku życia, Pozostawił 
na dalekiej obczyźnie żai głęboki i wdzięczną 
pamięć, której echo odbije się temi samemi u- 
czucizmi w sercach rodaków w kraju rcdzianym. 


O AOC, 


KRONIKA. 


Przy zubranisoeh publiezayoh, zaba 
wach towarzyskieh i wzzsikioh nro 
sgtystośniach pumiętajmy o ofiarunh Ra 
budowę kościolów we wsehodnioj Gali: 
sji ise Towarzystwo Szkoły ludowaj. 
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Lwów 12 marea. 

Stan pewietrsń. Godzina 14 w południa: 
Ciepłota -+ 3 R. Pochmorno. 

Wiadomości osobiste. Ks. biskup Pelczar, 
powrócił z Rzymu do Przemyśla i objął rządy 
djecezji 

Sprawy miejskie. Pose? do rady państwa 
i raday m p. dr. Stanisław Głąhiński, złożył go 
dność przewodniczącego klubu obywatelskiego 

Powszechne wykłady uniwersyteckie na 
prowincji. W sobotę, dma 14 hm : 

Przemyśl. Prof. dr. M. Janik: 
martyrologji polskiej". 

W niedzielę, dnia 15 bm.: 

Brody L. Sperzo: „Historja kuli ziemskiej” 
(z obrazami świetlnym:). 

Drohohycz. Prof. K. Eljasz: „Powstanio 
systemu planetarnego* (z obrazami świetlnymi). 


„Z dziejów 


Kalusz. M Rolle: „Z dziejów oświaty 
w Po's*s: Krzemieniec”. 

Kołomyja. Dyr. A. Kiim szewski: „O po- 
wietrzu” (z d-monstracjami) 

Stanislawów. Pref. J. Załuski: „Fala 


alektromagnetyczne i telegraf bez drutu” (z domoa- 
atracjam) 

Stryj. Prof. dr. K. Wojciechowski: „Powieść 
pelska w XIX w.*. 

Tarnopol. Dr. W. Witwicki: „Arnold Bók- 
klin” (z obrazam: świe'lnymi). 

Złoczów. Pref. M. Gniady: „Przypływ i od- 
pływ morza”. 

Komisja wiecowa 30 miast galicyjskich 
ohradowała wczoraj we Lwowie w hotelu Europej- 
skim pod przewodnictwem dra Dolińskiego, burmi- 
strza m. Przemyśla. W ubradach wzięli nadto udział 
pp dr. Jeh! (Jarosław), Maryewski (Podgórze), dr. 
Goldhammer (T.rnów) i dr. Steuerman (Stryj) Za- 
stanawiano się głównie nad znanym projektem rzą- 
dowym do ustawy przeciw opilstwu, który poddano 
wyczerpującej krytyce, ze względu, iż raógloy on 
oddzisłać niekorzystnie na interesy miast, posiadają 
cych prawo propinacji o tyle, iż wprowadza przymus 
koncesyjny na sprzedaż trunków w zamkniętych na- 

_ czynia h Poruszono także kwestję indemnizacji miast 
za prawo propinacji. Ostatecznie komisja uchwalila 
wypracować odpowiedni memorjał, który wybrana 
deputacjs z pp. Dolińskim i Jahlem na czele zawie- 
zie do Wiednia, celem wręczenia go  przedstawicie- 
lom Kola polskiego i ianym wybitnym posłom 
w parlamencie. 

Wieczorek  Mickiewiozowski, 
w dniu 23 bm., „Czytelnia akademicka". Bliższe 
szczegóły tego, nader pomyślnie pod względem ar- 
tystycznym, zapowiadającego się wieczorku, podane 
zostaoą później 

Raut na opłatę czesnego. „Tow. hratniej 
pomocy* słuch. wszechnicy lwowskiej chcąc umo- 
źliwić niezamożnym kolegom akademikom opłatę 
zbl żejącego się czesnego, urządza na cele towarzy- 
stwa dnia 19 marca tj. na św. Józefa w salach 
kasyna miejskiego raut z tańcami. Udział w arty- 
stycznej części rautu laskawie przyczekiy pp Gem- 
barzewska, Morska-Poplawska, M łowska oraz p. Kwiat 
kiewicz, chór akademicki i orkiestra 30 pp. pod 
osobistem kierownictwem swego kapelmistrza p. 


urządza 


Rolla, Akompaniament objął p. dr. M. Szenk. Cel 
wysoce humanitarny, jakoteż wstępy bardzo niskie i 
nader energiczny komitet dający gwarancję zaakomi 
tej zabawy, powinny wplynąć decydujące ma szersze 
warstwy publiczności i w dniu 19 marca wypelaić 
sale kasyna miejskiego. 

Zaproszenia od dziś wydaja komitet w lokalu 
tawarzystwa pasaż Mikolascha II p. II schody od 
godz. 12 do 8 wieczorem Bilety familijne po 10 
koron, wstępy po 3 kor. mubywać możaa również 
od dziś, lecz tylko za okazaniem zaproszemia, zaś 
akademiskie po 1 kor. za okazaniem legitymacji. 
W dniu rautu kasa otwarta od gods. 11 w polud. 
w kasynie miejskiem. 

= Qkólnik namiestnika. Do wszystkich 
starostw jakoteż do prezydentów Lwowa i Krakowa 
wystosował namiestnik okólaik, w którym wska- 
zuje, że misje i komsulaty użalają się ma zbyt po- 
wclne załatwianie przez władze polityczne w Galicji 
spraw rozmaitych, misjom i konsulatom potrzebnych 
głównie spraw paszportowych i mieszczańskich. Na- 
miestnik poleca więc, by sprawy te starostwa w 
kraju załatwiały najdalej w przeciągu dni 14, oraz 
zapowiada, że w tym kierunku zarządzi badania, 
aby się przekonać, ezy to jego polecenio bywa prze 
strzegane. 

== Lewkowiczówka starzeje się. Ząh 
czasu dotyka nawet tęgie, solidnie hudowane, stare 
budyaki. Starowinka kamienica Lewkowiczów, przy 
pl. Gołuchowskich 1. 9 obecnie mależąca do gminy 
lwowskiej, a stanowiąca cząstkę historji Lwowa, 
nadpsuła się w jednej części oficyn do tego stopnia 
że część tę trzeba hylo delożować, a z wiosuą sę 
ją zburzy. Tak to powoli stara generacja ciosów i 
murów ustępować musi nowoczesnym budowlom — 
ale czy lepszym ? Niestety nie, w miejsce majestatu 
siły przychodzi siła prółnośni, a pychy. lani ludzie, 
inae domy... 

Zgromadzenie korporacji rymarzy, siodlarzy, 
kuferników, tapicerów i koldrzarzy odbyło się wczo- 
rąj w lotalu Izby rękodzielniczej w ratuszu, pod 
przewodnictwem przełożonego korporacji p Frii- 
auffa  D>ehody korporacji w roku ubiegłym wy- 
nosły 604 k, rozchody 703 k. 27 h, staa ma- 
jatku wynosi obecnie 5.048 k 41 h. Po udzieleniu 
abiolutorjum wydziałowi, rozwinęła się ożywiona 
dyskusja nad sprawemi zawodu. Żalono się na par- 
tactwo, które podcina byt uezciwego rzemiosła i na 
wladze które tym nadużyciom ustawy przemysłowej 
nie chcą położyć tamy i fuszerom te same dają 
prawa co koncesjonowanym majstrom.  Uchwalono 
dalej popierać sprawę wystawy robót uczniów, a 
daiej, uchwalono poczynić kroki w celu założenia 
biura pośrednictwa pracy przy zgromadzemiu towa: 
rzyszy. D-legatami do przyszłego hiura pracy wy- 
brano majstrów Gąsiorowskiego, Tkacza i Bardacha 
i upeważniono zarazem wydział do wydatkowania 
ma cel biura pracy z funduszów korporacji kwoty, 
jaka potrzebną się okaże. W końcu na wniosek p. 
Tomaszewskiego, uchwalono od:zwać się za pośred- 
nictwem dzienników do publiczności, hy ta swo 
potrzeby nie u kupeów ale bezpośrednio u majstrów 
zaspokajeła. 

Tanie obiady dla biednych. Zarząd pier- 
wszej izraeliekiej kuchni ludowej, ma posiedzeniu 
odbytem onegdaj pod przewodnictwem radcy cesar 
skiego p Jakóba Stroh, uchwalił w usględuieniu 
długotrwałej zimy zmiżyć cenę małych objadów z 10 
na 6 bal. Ohbjady z mięsem kosztować będą i nadal 
20 hal. Lokal kuchni znajduje się obecnie przy ul. 
Kotlarskiej. |. 8, a z obiadów korzystają i korzystać 
mogą biedni bez różnicy wyznania 

Pomnik Kościuszki w Krakowie. Jak 
wiadomo, odlew pomnika Kościuszki, który stanąć 
ma na Krakowskim rynku, oddano przed kilku laty 
do odlania krakowskiej firmie Dedrzeński, Kowalko- 
wski i Lorja, która to firma nastepnie otrzymała 
kilkudziesięciotysięczną bezprocentową pożyczkę z Wy- 
działu krajowego na urządzenie odpowiednich rozmia- 
rów odlewarni Górną część pomnika, odlała też 
fabryka przed dwoma laty, dolnej większej części 
jedosk nie zdołano już wykonać, fabryka bowiera 
popadla w konkurs. Między zafantowanymi przez 
wierzycieli przedmiotami, znajduje się i odlana do- 
tychczas górna część figury Kościuszki, tak, że zæ 
chodzi obawa, iż odlew ten zostanie zlicytowany. 
Wczoraj zwiedza? odiewarnię Dedrzeńskiego, Kowal- 
kowskiego i Lorji, b. dyrektor Bankn hipotecznego p. 
Maurycy Lazarus i dowiedziawszy się o tem €0 grozi 
pommkowi, wystosował pismo do komitetu pomai: 
kowego, w którem oświadcza gotowość wzniesienia 
Kościuszeo pomnika ma krakowskim ryoku swoim 
kosztem i oddauia go krajowi ma własność. 

„Rodina w Wionikach" odbędzie doroczne 
walne zgromadzenie w niedzielę, dnia 15 bra. o go- 
dzimis 3 popołudniu, w sali „Nowy świat”. 

Walne zebranie delegatów z W. Ks Po- 
znańskiego, zwałane przez prowincjonalsy komitet 
wyhorczy na Księstwo, odbędzie się dnia 13 b m. 
W sklad tego komitetu, przygotowującego tegoroczne 
wyhcry do parlamestu rzeszy niemieckiej, wchodzą : 
dr. Antosiewicz, jako prezes; Stefan Cegielski, jako 
wiceprezes; dr. Krysiewicz, jako sekretarz; M. Więc- 
kowski, jako skarbnik; Juljaa Brzeski. dr. Antoni 
Ghłapowski i dr. Tadeusz Szuldrzyński, jako człon- 
kowie. s 

Wiec polski w Berlinie. W niedzielę odbył 
Sę w Berlinie zwołany przez polityczny komitet 
tamtejszej polskiej kolonji, wiee spoleczno ekonomi- 
czny. Przemawiał jako referent redaktor p. Franci- 
szek Krysiak, kreś'ą statystyczny obraz położenia 
polskiego spcleczeństwa w kraju, wykazując przy- 
czyny ruchu wycbodźczego na Zachód i charaktery- 
zując na podstawie cyfr i własnych spostrzeżeń sto- 
sunki kolonji berlińskiej. 

Przesiedlania urzędników. Nie tylko polscy 
urzędnicy kolejowi — jak wczoraj donosiliśmy — 
zostaną przesiedleni, ale nawet ci Niemcy, którzy 
mają polskie imionia (!!), lub też spokrewnieni są 
z Polakami (I!) Mianowicie podejrzanem jest wla- 
dzom imię „Stanisław*. „Schlesische Volks-Ztg * 
powiada, że już od kilku miesięcy wywiadywano się 
poufnie (!) o prywstaem życiu urzędników, z kim 
przestają, o ich pocbodzeniu, pokrewieństwie i czy 
czasem — o zgrozo! — mie ohcują z Polakami. 

O alfabet litewsko-polski. Dzienniki war 
sząwskie donoszą : W miasteczku Janiszkach w gub. 
kowieńskiej w lecie r. 1900 rozlepiono afisze, za- 
wiadamiające o widowisku litewskiem w Mitawie, a 
drukowane w dwóch językach : rosyjskim i litewskim 
(czcionkami  łacińsko litewskiemi ) Zdaniem policji 
roziepienie afiszów obrażalo prawo z r. 1866, za- 
braniające w guberniach półmoeno zachodnich wyda- 
wnictw litewskich, drukowanych alfabetem lacińsko- 
litewskim. Urządzający widowisko, Wyszyński, został 
przez miejscowego sędziego pokoju skazany zaoczni 
na 3 ruble kary; przy drugiem sądzeniu sprawy 
karę tę powiększoao ma 16 rubli. Wyszyński apelo- 
wał do zjazdu sędziów w Szawlach, twierdząc, żo 
nie istnieje prawo, zabraniające drukowania wyda 


DZIENNIK POLSKI s uia 13 marca 1908 r. 


wnictw litewskich czcionkami  litewsko-polskiemi. 
W r. 1866 N. A. Milutin otrzymał rozkaz, aby 
wydawnictwa urzędowe, mające być wydawane w 
języku litewskim, były drukowane alfabetem rosyj- 
skim, leez rozkaz ten nie kwalifikuje się do szer 
szej imtepretacji, Gdyby nawet istniało prawo, Ra 
które się powołuje policja, to w danym wypadku 
stosowana być mie może, gdyż afisze hyły drukowa- 
ne nie łacińskim alfabetem. lecz różniącym się zaa- 
cznie łacińska litewskim. Zjazd zażądał od policji 
powiatowej tekstu prawa z r. 1863, leez policja 
odpowiedziała, że go nie ma i zaproponowała, aby 
zajazd zwrócił się po informację do gubernatera ko- 
wieńskiego. Dnia 23 stycznia br. zjazd -- jak pisze 
„Kij. Gaz * — postanowił: nie odszukując orygi- 
nalu prawa, potwierdzić wyrok sędziego pokoju, 
i zmienić karę ma 3 rb. Wyszyński wystąpił ze 
skargą kasacyjną do Senatu. 

Głos Ojca św. uwieczniony. Jak donosi 
„Figaro* paryski s daia 7 hm, Ojciec św., pragnąc, 
aby błogosławieństwo jego „urbi et orbi", które 
misło być wygłoszone w dzień juhileuszu, dnia 8 
bm , słyszane też być mogło przez wieraych na ca- 
lej kuli ziemskiej, przyjął dnia 5 lutego ma poslu- 
chaniu prywatnera p. Bazttiniego, fabrykanta fogo 
grafów i wygłosił przed fonografem hlogosławieństwo 
„urhi et orbi", a oprócz tego jeszcze „Zdrowaś Ma- 
rja*, aby wierni za mim modlitwę żę powtarzali. 
Głos O,ca św wyszedł w fonografie, jak zapewnia 
„Figaro*, nadzwyczaj wyrsźaie. 

Wódka sa obowiązki duchowne. „Wolpń* 
pisze: „Przewiel-bay Antoni, archirej wołyński, na- 
desial wolyńskiemu konsystorzowi duchownemu na- 
stępując rozporządzenie : „Dowiaduję się, że bardzo 
wielu duchownych, nie bacząc na surowy zakaz wla- 
dzy dyecezjaluej brania wódki od parafian za pelnie- 
nie oh miązków durhowoych, dopuszcza się w dal- 
szym ciągu p'dobnych krzyczących postępków, blu- 
źn erczo przytaczają? na swe usprawiedltwienie slo- 
wa Pisma św.: „Wszelka ofiara jest gojziwą”. Niech 
przeto będzie wiadom m tym niegodnym kaplanom, 
że na przyszłość każdy f.kt przyjęcia wódki w na- 
grodę za pełnienie obowiązków duchownych, będzie 
przedmiotem sprawy sądowej i pociągnie za sobą 
pokutę kościelaą i uwolnienie z parafji*. 

Ograbienie trupa. W m. Radziwiliszki gub. 
kowieńskiej na rzymsko-katolickim cmeotsrzu miej. 
scowym popełniouą została niezwykla kradzież. Oto 
miewykryci dotychczas złoczyńcy wyłamali drzwi w 


"rodzinnym grobie Raczkowskich i okradli trupa śp. 


Raczkowskiej, zmarłej i pochowanej 6 lat temu. 
Zwłoki wyciągnięte z tromny adarli rabusie z je- 
dwahnej sutni, z palców pozdejmowali pierścionki 
z uszu kolczyki i ohnażonego trupa porzucili w ką- 
cie cmentarza Rano jeden z dozorców spostrzegł 
zwloki a ohejrzawszy cmentarz, odnalazł porzuconą 
trumnę, wkrótce i grób, skąd ją wyciągnięto. Za- 
wiadomiona o wszystkiem policja rozpoczęła energi- 
czno poszukiwania, ale jak dotychczas nie zdołała 
zbrodniarzy wytropić. 

Ssantaż polityczny. Z Kaukazu piszą do 
„N. Wrem.* o powtarzających się tam eoraz czę- 
ściej usiłowaniach wymuszania ma tlo politycznem. 
Jakaś banda, dzialsjąca z ramienia zagranicznego 
ormiańskiego komitetu rewolucyjnego, zgłosiła się 
przez zastępców, do bogacza Sankianeu w EKlizawet- 
gradzie, z żądaniem 3000 rubli, ma potrzeby ko 
mitetu. Po ujęciu bandy, przekonano się, że jedem z niej 
jest poddany turecki i mazywa się Sedruk Artiunian. 
Wszyscy trzej są Ormianami. Jeden z ezloaków sądu 
okręguwego, otrzymał lst, z żądaniem 500 rubli, 
pod groźbą porwania jego córki. Podobno listy otrzy- 
mało również dwóch adwoka'ów i jedna kobieta. 

Morderstwo. Z Libiąża donoszą: Doia 9 bm. 
o godzinie 12 w połudaie, mieznany sprawca za- 
mordowal Feiglę Frischerówaą, 33 letnią sklepiczarkę. 
Zbrodniarz, xamknąwszy Frischerównę w sklepie, 
uderzył ją siekierą tak silnie w głowę, że padła 
trupem, poczem zabrał niektóre przedmioty, między 
niemi. książeczką k»sy oszczędności. 

Jubileusz chodników. W ubiegłym mies'ącu 
upłynęło :00 lat, jak na ulicach zaprowadzono cho- 
dniki. Wprawdzie już od niepamiętnych czazów sta- 
rano się zostawiać po bukach ulic miejskich ścieżki 
dla przechodniów i odgraniczano je od drogi wozo 
wej kamieniami, ustawionymi w pewnych odstępach. 
to jednak prawdziwe chodaki, położone wyżej miż 
środek ulicy, i oddzielone od niej ryasztokami, po- 
wstały dopiero w lutym r. 1803 na ulicy Lafitte 
w Paryżu za rządów prefekta Sekwany  Frochota. 
Nazwano je „trottoirs* od czasownika „trotter“ 
dreptać, hiedz truehtem. 

Majątsk za dwie marki. W pewnym domu 
handlowym w Bordeaux znaleziono wśród st rych pa- 
pierów kopertę adresowaną z naklejoaemi na nią 
dwiema markami wyspy św. Maurycego, wydanemi 
w r. 1847. Jedna jest koloru czerwonego, wartości 
pensa; druga miehieskiego, wartości dwu pensów. 
Każda z tych marek należy do największych rzadko- 
ści filatelistycznych. Czerwona ceni się 18 250 fe, 
niebieska 25.000, obu jednak marek razem ma je- 
daej kopercie nikt dotychczas nie posiadał, to też za 
unikat ten zapłacił pewien bogaty zbieracz marek 
w Paryżu 75.000 fr. Niemieckie muzeum poczty 
poczty w Berlinie dawało 62.500 fr. 

Btaa pogody w Europie. (Sprawosdaaio 
uontralnej stacji metoorologieznej w Wiednia). Dnia 


11-go, godzina 7 rano notują: Haparanda —3 0, 
Wiedeń +4-1'0, Pola -—-60, Bndapeszt 4-30, 
Fiorcacja --7*0, Biarritz -|-4'0, Paryż —30, 
Monachium -+0 O, Berlin --2-0, Momeli —-1'0, 
Wilno -x-0'0, Bregoncja —28, Goryeja —-48, 
Rzym +-6'8, Petersburg — 16, Moskwa —43, 
Abazia -+6 8, Lumsin piceolo -+-86. Nizza 4-40. 


Cisnienie powietrza szybko opadło na poludnio- 
wym-zachodzie, podniosło się zsś nieco ma półno- 
cnym- wschodzie. Ponad Europą środkową jest roz- 
dział stanu barometrycznego przy nmiezaaczaych ró- 
żaicach ciśnienia bardzo nmioregułarny i dlatego pa- 
nuje tam pogoda przeważnie chmurna, skłonna do 
opadów. Temperatura trzyma się blisko zera Pro- 
gaozs : Chmurao, z lekkimi opadami śniegu, chłodno. 


Z kraju. 

Przemyśl. (Wyrok śmierci.) Trybunał 
przysiegłych za zamordowanie włościanina z Babic 
Jane Świetlickiego skazał włościanina Piotra Iwocskę 
na karę Śmierci przez powieszenie, a Jana Żumyłkę 
za dalszą współwinę w tej zbrodmi na cztery lata 
ciężkiego więzienia. Obaj skazani pochodzą również 
z Balie 

a 

* Zaxiad techniczno-dentystyczny, p. L. 
tktora już został otwarty przy placu Halickim I 7 
© Mładzież przy Pracy XV posiedzenie „Kółka 
polonistów“ odbędzie się w sobotę doia 13 marca b. r. 
o godz:nie 5 pop łudniu w sali II. uniwersytetu. Na po- 
rządku dziennym: Odczyt kol. F. Przyjemskiego p t.: 
„Wyzwolenie i znaczenie jego w twórczości Wyspiań- 

skiegos. Wstęp wolny, goście mile widziani. 


Wyłączne zastępstwo 


sprzedaży obuwia 


chevreau i chevreau-lack „Ideal“ 
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"Z Tow prawniozego iwowskiego. (Sekcja eko- 
momiczna). Dnia 13 marca b. r. (w piątek) o godzinie 
pół do 7 wieczorem odbędzie się w lokaiu Towarzy- 
stwa (ulica Karola Ludwika 1. 3), wykład dra Józefa 
Buzka, „O emigracji z Gailicji i inaych ziem Polski". 
Część IL Uregulowanie emigracji. 

Składki ua oelo nużyteczaości pabllozaej lub ua- 
rodowej. 

Dla Lndwiki R. hafciarki, złożyli w dalszym 
ciągu pp.: Wisłocki z Jarosławia 2 kor, C. S., z pro- 
win ji 2 kor, Zabłocki składkę zebraną przez urzędni- 
ków sekcji budowy II. w Samborze 5 kor. 20 hal. 

Dla wdowy S.p. C. S. z prawinceji 2 kor. 


Nr. IO „„,Bluszczu”” wysyłamy dziś 
naszym prenumeratorom,. 


DZIENNIK POLSKI 


wychodzi dwa razy dziennie 


i kosztuje miesięcznie 
2 kor. we Lwowie 
2 kor. 50 h. na prowineji. 


Z dwuraz?wą wysyłką 3 kor. 


Dla naszych abonentów. 


Ghcąc abonentom naszym ułatwić aab ycie tanich 
a dobrych książek, odstępujemy im, dopóki miewiel 
ki zapas starczy, następujące dzieła po cenach wy: 
jątko zniżonych : 

Serja I. (Powieśni i uowelle) : Fogazzaro 
„Dawny światek”, Gawałewicz „Majster do wszyst: 
kiego“, Włlast „Opowiadania z okolic Słuczy”*, Mi- 
ciński „Nauczycielka“, Rystaa „Jerk*, Żuławski 
„Pax*, Begrowski „Szkoła Kwintyna. Razem 7 ksią- 
żek, zamiast ceny księgarskiej 12 koron 20 hal, 
tylko 7 koron. 


Serja II. (Powieści i nowellu): Jirasek „Raj 


świata". Sewer „W kleszczach”, Nesumanowa 
„Baśnie wschodu*. Dwie nowelle Czaszki (Tad. 
Rittser) „Dora*, Górski „Bibljoman*, Grabowski 


„Przed laty". Razem 7 książek, zamiast ceny księ: 
garskiej 10 kor., tylko 6 kor. 

Serja I i Il razem tylko 12 kor. 

Serja III. (Dzieła historyczne): Siarczyński 
„Dzień 3 Maje 1791“, „Rys historyczny kampanji 
ks. Józefa Poniatowskiego (1809)*, Wodzicki „Pa- 
miętniki prezydenta Rzeczypospolitej krakowskiej*, 
Wysocki „Pamiętniki kampanji węgierskiej 1848 
roku", Kołaczkowski „Henryk Dąbrowski” (z illustr.), 
Lichocki „Pamiętniki prezydenta m Krakowa z cze 
sów Kościuski*, Szsjnocha „Pisma“ 2 tomy (str. 
880), Wodzicka „Eliza Radziwiłłówna i Wilhelm I* 
(z illustr.), Wybranowski „Oagi w dworach”. Ra- 
zem 10 tomów, zamiast ceay księgarskiej 21 kor. 
10 hal., tylko 13 kor. 

Serja IV. (Rozmaite): Gawalewicz „Poezje” 
(z illustr. Stachiewicza), Pieniążek „Słomiany wdo- 
wiec” komedja, E:hegaray „Gateoito” dramat, Tar- 
nowski St. br. „Kolendy*. Tenże „O Rusi i Rusi- 
mach”, Tenże „Leon XIIS, Łoziński „Tłum stu 
djum. Razem 7 książek, zamiast ceny księgurskiej 
8 kor, 80 hal.. tylko 5 kor. 

Serja III i IV razem tylko 16 kor. 

Wszystkie cztery serja razem, Za. 
miast ceny księgarskiej 52 kor. 10 hal. 
tylko 26 kor. 

Zamawiać można tylko kompletae serje. Przy 
zamówieniu wystarczy podać numer serji, oraz na- 
leży równocześnie przesłać należytość Admini- 
straeja „Dziennika Polskiego" we Lwowie. 


Notatki literackie i artystyczne. 


Mapartcar tostru miejskiego we Lwowie. 
Dziś we czwartek „Tosca”*, opera w 3 aktach 
G Puccini'ego. Gościnny występ Jaaimy Korolewicz- 
Waydowej, Augusta Diamni, Józefa Szymańskiego 
i Juljana Jeromina. 

Jutro w piątek (po zwyklych cemach opero- 
wych) po raz ostatni w tym sezonie „Cyganerja*, optra 
w 4 aktach Pucciniego. Goscinny występ Bel Sorel, 
Augusta Dianni, Józefa Srymańskiego i Juljana Je- 
romina. Pierwszy występ pami Kliszewskiej, po po- 
wrocie z urlopu. 

W sobotę po raz pierwszy w tym sezonie 
„Latający Ho!ender*, romantyczna opera w 3 aktach 
Ryszarda Wagnera, z udziałem pań: Gzmhbaszewskiej 
(Senta), Kasprowiczowej; pp : Szymańskiogo, Jero- 
mina, Malawskiego i Czerwińskiego. 

W niodzicię popołlndaiu o godzinie 3'/, 
„Kierownik stkoly*, komedja w 3 aktach Ottona 
Ernsta, — wieczorem 0 godzinie 7/4 „Słodka 
dziewczyna”, operetka w 3 aktach Henr. Reia- 
hardla. Występ pani  Kliszowskiej i p. Lelewicza, 
po powrocie z urlopu. 

W poniedziałek go raz pierwszy „Na 
zawsze”, dramat w 4 aktach przez Łucjana Rydla, 
z udzialem pani Bednarzewskiej; pp : Chnueliń 
skiego, Romana, Adwentowicza,  Wysoekiego i Aa 
toaiewskiego. 

Z teatru. Jutro, w piątek, przedstawioaą bę 
dzio po raz ostatni w bieżącym sezonie, melodyjna 
wielco opera Pucciniego, „Cyganerja*, z panną Bel 
Sorel w partji M:mi. Będzie to estatni występ Ra 
Naszej scenie wielce sympatycznej  primadonny, 
a publiczność, rozkoszująca się „Toscą”*, będzia 
miala znów hezpośrednią sposobność porównywania 
obu oper m strza Puccim'ego, gdyż tak, jak w roku 
uhiegłym „Cyganerja”. tak i obecaio „Tosca“, nie- 
szy się wielkimi względami lwowskiej publiczności. 

Pani Kliszewska, po pawrocia z arlopu, wystąpi 
jutro w partji Mussetty. 

Repertoar Filharmonji lwowskiej. We 
czwartek, daia 12 marca, wielki  konaert 
fiiharmonmiczny, ze współudziałem Selmy Kurz, ra- 
dworaej śpiewaczki i primadonky opery wiedeń- 
skiej 

W sohotę, 14 marea, wielki koncert filhar. 
moniezny, ze wspóludziałem Selmy Kurz, nadworzej 
śpiewaczki, primadonay opery wiedeńskiej. 

W miodzielę, 15 marca, koncert pepu 
larny. 

Z instytytutu muzycznego. W  miodzielę 
dnia 8 marca zakończył się w iustytucie muzycznym 
ul. Krakowska |. 2 półroczny egsamin nczniów i 
uczenic wobeu całego personalu profesorów i liczne 
go grona publiczaości skladającej się przeważnie z 
rodziców uczenie. 

Popis ten trwał przez calomiesięezny szereg 
niedziel, egzaminowane bowiem były wszystkio kur 
sy fortepianowe pp. Jaworowskiej, Dubiskiej, Wele- 
szczukowej, Niemeniowskiej, Skrzydlewskiego, jako- 
też kurs skrzypcowy p. Damanai kurs wiolonossli p. 
Wolfstala. 


Wszystkie egzamina zakończył? się pomyślaym 
sukcesem ku ogólnemu zadowoleniu 1odsiców i prze- 
konaly c sumienaej i wytreałej praey, jaką sobie 
całe grono profeserek i profesorów instytutu muy- 
cznego zadaje. 

Z towarzystwa muzycsnego. Nadzwyczaj 
zajmującą dla naszej publiczności nowość przygoto- 
wujo obecnie towarzystwo muzyczne dla najbliższego 
koncertu. Wykonaną będzie „Antygona  Meadels- 
sobna, wspaniałe dzieło napisane na glosy solowe, 
wielką orkicztrę i dwa chóry. W koncercie tym we- 
zmą udział najwybitniejsze sily artystyczne naszego mia- 
sta, a próby do „Antygony* są w pełaym toku. 

Jubileusz „pieśał”. W tych daiach dobiega 
lat pięćdziesąt, jak w Pradze wyszedl mały zbiorek 
poezyj pt „Kytice z povesti marodaich*, Poozje te 
były jakby objawieniem ducha narodowego w jego 
najczystszym i najpałalejszym kształcie. Przyszly one 
w godzinie nieomal śmierci duchowej narodu Zwąt- 
piemie luh rezygnacja opanowały serca  patrjotów : 
przyszłość narodowa Czech zdawała się być mrzonką. 
„Książeczka z kilkunastu pieśniami podziałała jakby 
powiew wiosenny: skowronek wzbil się wysoko w 
powietrze i dzwonił swą wesołą, bujną, pełaą sil 
miodzieńczych pieśń. A zdziwieni ludzie madsiuchi- 
wali i przecierali oczy, jakby z długiego snu i czuli, 
że zima mija... Do pieśai jednego skowronka przy- 
łączyły się wkrótce inne, całe szeregi nowych  śpia- 
wiaków... i wiosna narodowa nareszcie wróciła”... 
Pierwszym skowromkiem byl Karo! Jaromie Erben, 
50-lecie jego pieśni święcą teraz Czechy, Erben tyl- 
ko raz jedyny wystąpił jako poeta. „Kytice”, to 
zbiorek tylko 12 pieśni, ale wspaniałych  Prawdzi- 
wej sztuki dzieło. Dawne podania, legendy, ożyły 
tu w potężnej formie, w przedziwmie pięknym i 
muzykalnym języku. Erbea wydawszy swa „Kytice“, 
umilkł na zawsze. Uczony zabił w nim artystę Histo- 
rja, stare dokumenty pochłonęły go zupełnie. Dzia- 
łalaość naukowa Erbesa znaną jest i u mas. Jego 
wydania źródeł, jego „iiegestra dipiomatiea" s4 je- 
szcze ciągle w użyciu. — Żs ten uczony jest naj- 
popułarniejszym pieśniarzem Czech — to mało u 
nas jest zaaaem. Choć już lat 50 mija od pier- 
wszego wydania „Kytice”, pieśmi to ciągle j*szcze 
wywierają czarem swej formy i siłą swego na: 
tchuienia wielkie wrażenie i wszędzie są czyty wane, 
wszędzie mają wielbicieli, jak dlugie i szorokie kró- 
lestwo Czech. 
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Bank parcelacyjny. 
Lwów 12 marca. 

Ogólne zgromadzenie członków tej instytu- 
cji odbędzie się w daiu 16 bm., a dyrekcja 
Banku przygotowała w tym celu sprawozdanie, 
obejmujące cały trzyletni okres istnienia i dzia- 
lalności tej instytucji. 

Bank- psrcelacyjny szedł za przykladem 
Banku ziemskiego i przeprowadzał swe cele tro- 
jaką drogą, a mianowicie: przez pośrednictwo 
komisowe, pośrednictwo komisowe na wlasny 
rachunek i przez kupao. Te trzy typy, zdaniem 
dyrekcji, wyczerpują formy, w których w naszych 
warunkach może Bank parcelacje przepro- 
wadzać. 

Rozwój Banku ilustrują cyfry nostepujące: 

W ciągu trzechlecia po koniec 1902 zglo- 
SŁ6mO do parcelacji 472 majątków w 63 po- 
wiatach. Ogólay obszar tych majętności wynosi 
około 200000 morgów, prawie '/,, obszaru 
własności tabularnej w Galicji, niepozostającej 
w posiadaniu martwej ręki. W tymże czasia 
objęto dn parcelacji 24 majętności w łącznym 
obszarze 9.900 mrg., z czego sprzedauo 8 368 
mrg. Obszar to — podaosi sprawozdanie — 
stosunkowo znaczny, gdy się zważy, że wynosi 
en prawie jedną piątą część obszaru, jaki roz- 
parcelowano w ciągu dziesięciolecia 1891 — 1901 
w calej Galicji. Ogólna cena sprzedaży rozpat- 
celowanej wynosi 3 458 375 kor. 

Z końcem r. 1902 iiczył Bank 368 cel. n- 
ków, z których 262 przybyło wlaśnie w ciągu 
tego roku; ud iały deklarowane wyunsily z koń- 
cem roku 53.180 k., wpłacone 38489 k. Fua- 
dusz rezerwowy wynosił 9307 kor. W ten więe 
sposóh kapitał wlasny banku z końcem roku 
sprawozdawczego wynosił 47.795 k. 

Wobec szczupii śzi tego kapitału i konie- 
czności inwestowania, choćby chwilowego, po- 
ważniejszych sum na oczyszczenie hipotek mu- 
siał Bank często korzystać z kredytu w Banku 
krajowym, mającego zabezpieczenie hipoteczne 
i pupilarne. Wymowny obraz wzrostu czynno- 
ści dają cyfry obrotu kasowego w połączeniu 
z obrotem w rachuaku bieżącym w Banku kra- 
jowym. Połączono te dwie pozycje razem, gdyż 
zapasy gotówki z reguly były lokowane w Ban- 
ku i za jego pośrednictwem wykonywano zna- 
czniejsze wypłaty. Owoż obrot kasowy wraz z 
obrotem w Banka krajowym wynosił: 

1900 = 1,024.161 
1901 — 2941 432 i 
1902 = 6 277 655 

Odpowiednio też wzró:l czysty zysk bilan- 
sowy z 5.386 kor. na 19.458; w ciągu trzech 
lecia zaś wynosił 40.583 kor. Zyski w stosunku 
do kapitału udziałowego wydają się zaaczne, 
ale pamiętać należy, że zyski te czerpie insty- 
tucja w przaważnej czyści nie z obrotu kapita- 
łów, ale przedewszystkiem z wynagrodzenia 
specjalne usług! prawnej i technicznej natury 
świadczone swoim klientom. Zresztą dywiden 
od udziału nie przekracza 6 pre. jest więc 
w naszych stosunkach raczej niską, BIŻ wy 
soką. 

Koszta administracji wraz z tantjemami 
remuneracjami wykazują wzrost znaczny, bo 
8279, 29054 i 53047 czyli w ciągu lat trzech 
90.380. Jedaak w stosunku de rozsprzedanych 
gruntów obniżają się one, bo wynosiły kolejno 
3:27 pre, 266 pre. i 2%1 prc. ceny rozsprze- 
danych gruntow. W porównaniu z instytucja” 
mi W. Ks. Poznańskiego Zoszta administracji 
w stosunku do 1 morga parcelowanego obszaru 
są niskie, wynoszą bowiem u nas 10 koron, 
podczas gdy w pozn. spółce rolniczej 14, a w 
Banku ziemskim 12:50 k. 


| i 
Cło na polskie książki. 


Sprawa wniesienia na polskie książki cla w 
imporcie do Rosji, ciągle jeszcze zajmnje prasę 
zakordonową, zarówno polską jak i rosyjską. 

Przykrą tę sprawg wznawiają „Nowoje Wre- 
mia" w ostatniej korespondencji z Warszawy. 
Artykul ten, pisany z całą perfidją, nie uważa- 
ża sprawy wcale za załatwioną tem, że nowa 
taryfa celna, opracowana w ministerstwie skar- 
bu i już ogłoszona, nie wspomina zupełnie o cle 
na książki polskie, drukowane za granicą. W 
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DZIENNIK POLSKI z dnia 1$ marca 1908 r. 


calym świecie wynikałoby z tego, Że clo to zno- 
si się. Tymczasem „Now. Wremia* wywodzi 
z tego, że clo na polskie druki cbowiązywać ma 
nadal i domaga się. żeby ministerstwo wydalo 
w tej sprawie wyjaśaienie w tym duchu. A'gu- 
mentuje przytem, że zniesienie cła byłoby do- 
godnem tylko dla pewnej grupy wydawców, 
podtzas gdy interesy ogółu polskiego społeczeń- 
stwa wymsgają wlaśnie utrzymania cla. Na koń- 
cu zaś przytacza korespondent argument o „ro- 
syjszich wzgłędach państwowych* — ale nie 
powiada, jakie „państwowe”* względy ma na 
myśli. 

Łó:zki oddział Towarzystwa popierania ro- 
syjskiego przemysłu i bandlu, wypracował w 
tej surawie memorjał, cświadczając się z calą 
stanowczością za zniesieniem cła. Nie można 
pcmawiać tej korporacji o popieranie jakiejś 
grnpy wydawców, bo są w niej reprozentowadi 
nie sami zresztą księzarze, ale też właściciele 
papierni, drukarń, tudzież introFgatorzy, a więc 
wszystkie czynniki książkowego handlu. Jeżeli 
„Now. Wremia”* ma na myśli tych wydawców, 
którzy drukowali swe wydawnictwa w Krako- 
wie, myli się bardzo mniemając, że im najbar- 
dziej zależy na zniesieniu cła. Nie ich d-tanęło 
one najbardziej. Z własaerai wydawnictwami 
najmniejszy kłopot, ale chodzi głównie o tak 
zwane Kkomisowe, t. j. brane warunkowo, z 
zastrzeżeniem prawa zwrotu niesprzedanych e- 
gzewplarzy. Handel komisowy jest z natury rze- 
czy fundamentem księgarstwa, a stal się wręcz 
niemożliwym przez cło, które musialby sprowa- 
dzający opłacić także od niasprzedanych egzem- 
plarzy, a więc dopłaczć do każdego. Wydawcy 
galicyjscy także nie chcą brać tej dopłaty na 
siebie. 

Którskolwiek strona miałaby zresztą po- 
nieść tę stratę, w każdym razie trzebaby pod- 
nieść cenę książki i to tem znaczniej, że nieda 
się żadną miarą przewidzieć z góry, ile straty 
na cle wyniosą; trzebaby więc za każdym ra- 
zem na wszelki wypadek przypuszczeć z góry 
stratę maksymalaą i do tego zastosowywać cenę 
sklepową. Kalkulacje zaś tego rodzaju musiałyby 
w krótkim czasie doprowadzić wprost do absur- 
dum zneczną część polskiego bandlu księgar- 
sticzo. Księgarze wolą przeto nie wdawać się 
w to całkiem i „komisów* całkiem nie spro- 
wadząć. Ograniczenie się zaś do t. zw. zamó- 
wień na stale, z obowiązkiem uregnlowania ra- 
chuuku w terminie rocznym, redukuje obroty 
księzarskie do minimum i musi się w koń u od- 
bić na atosunkach wydawniczych, pociągając 
ca'y szereg ujemnych skutków, sięgając glęboko 
w stosunki literackie, a kończąc się — zmniej- 
szeniem honcrarjów autorskich. Faktem jest, że 
od zaprowadzenia cla, księgarze warszawscy nie 
utczymują na składcie druków galicyjskich (oczy- 
wiście może być mową tylko o cenzuralnych) i 
sprowadzają je tylko na wyraźne zamówienia. 
Ci zaś, którzy drukowali w Krakowie własne 
naklzdy, najmniej ucierpieli, bo będąc panami 
calego nakładu, mogą i cenę uregulować, bez 
uciekania się do nadzwyczajnych kalkulacyj 
(zwłaszcza, jeżeli znaczną część nakładu sprze- 
dadzą w Galicji) i mogą — czekać, nie mając 
nad sobą grozy regulowania rachunku po roku 
— gotówką. 

Wprost śmieszne jest powoływanie się na 
względy „państwowe*, skoro chodzi tu wylą- 
cznia o wydawnietwa dozwolone przez cenzurę, 
których więc nawet najgorliwszy „diejatel* nie 
może uważać za niebezpieczne. Czyżby mial 
znaleźć posluch argument, że pożądznem jest 
ograniczonie obiegu nawet dozwolonych polskich 
książek, a może umaiejszanie zarobków polskim 
drukarzom, księgarzom, introligatorom itp. dla- 
tego, że są Polakami? Redakcja „Now. Wremja* 
powinnaby przyprzeć swego korespondenta do 
muru i wydusić na nim otwarte wyznanie, co 
on roznmie przez swoje względy „państwowe.“ 

zy szykanowanie wszystkiego, co polskie, uważa 
on ze obowiązek rządu rosyjskiego nawet wten- 
czas, gdy ze szkody wielu Polaków nie meże 
mieć zysku Żaden Rosjanin? 
Ooo p O 


- Zdziczenie podoficerów. 


Niema drugiej armji w Europie, poza Niem- 
cami, w której pastwienie się niższych oficeró w 
nad szeregowcami, popełniane nie w impecie 
wzburzenia ale na zimno, z cynicznem wyra- 
chowaniem, należałoby do tak powszednich zja- 
wisk potocznego stosunku przelożonego da pod- 
władnego. Wprawdzie sądy wojskowe karzą do- 
Być surowa takich okrutników z rozmyslu, no- 
szących niegodaie epolety ofcerekie, ale zjawi- 
sko samo nie wypleni się ponieważ tkwi w psy- 
chologicznych postulatach rasy szczepu. 

Przed dwoma miesiącami toczył się w Pru: 
aiech jeden z takich procesów; winnego podo- 
ficera wytrącono z armji i skazano na rok wię- 
zienia. Sposób pastwienia się jego nad biednym 
szeregowcem był nietylko bezprzykładnie okru- 
tny, ale i tak bestjałnie ohydny, że zastanawia- 
liśmy się nad tem, czy donieść w piśmie, bę- 
dącem w rękach wszystkich, o f:kcie, wobec 
którego natura ludzka tuntuje się przeciw sobie 
samej i g'towa jest pewtórzyć zdanie myśli- 
ciels, który czlowieka nazwał najniemoralniej- 
szem ze zwierząt. Ostatecznie przeważylo zda- 
nie, aby procesu tego nie notować w „Dzienni- 
kus i mie szerzyć w ten sposób pośrednio zgor- 
szenia. 

Obecnie znowu stanął w Torgawie przed są- 
dem podoficer Kacper Richtłin z siódmej kom- 
panji 72-go pułku piechoty pod zarzutem cięż- 
kiego znęcania się nad żołnierzami. Tym razem 
nie widzimy powodów powstrzymywania się 
od przytoczenia faktu, cbarakteryzującego dość 
wymownie stosunki, panujące w armji pruskiej. 

Oskarżony, który wstąpił do armji jako 
och»toik dwuroczny i od sześcin lat służy, w 
czasie od października do grudnia r. z. zacho- 
wywal się wobec podwładnych sobie żołnierzy 
z takim teroryzmem, Że stlumił w nich w koń- 
cu nawet poczucie ludzkiej godności i prawa! 
Przewodniczący sądu musiał mozolnie wydoby- 
wać z nich zeznania, aby nie dspuścić do sze- 
regu krzywoprzysięstw. Oskarżony w toku roz- 
prawy sądowej byl tyle uprzejmy dla przewo- 
dniczącego, iż wyznał, że dlatego tylko nakla- 
nial swych podwładnych do odmówienia zeznań, 
aby „radzie sądu wojskowego oszczędzić zgor- 
szenia. * 

Kilka prób tylko podamy sposobu, w jaki 
typowy ten oficer pruski zachowywał się w ko- 
szarach į na placu ćwiczeń z powierzezemi 80- 
bie ofiarami. Do codziennych wetów należało 


policzkowanie ich i płazówanie pochwą szabli 
po rękach tak, że im palce siniały i kcwawiiy 
się. Ulubionem jego narzędziem tortury by?o 
drzewce miotly, którem walil żołnierzy w zgięciu 
u kolan. Rekruta Kaufmaona, któremu rozkazał, 
aby wymierzył policzki dwom swoim towarzy- 
szom, spoliczkswał do krwi za to, że tamten 
przez wrodzoną delikatność anelnil rozkaz ns- 
zbyt po ludzku. Muszkietera Bóhmego, pokrwa- 
wiwsty na twarzy, apostrofow.ł slowami: „Już 
ja ci twoje pojęcia wypędzę z głowy !* 

Trzynastu świadków w obecności kata swo- 
jego balo się zeznawać. Oświadczyli wyraźaie, 
że boją się podsądnego, który oświadczał im 
nieraz, że dlą takich ciemięgów byłoby najle- 
piej, aby im bagnetem brzuch przewiercić, 
wtedy z konieczności porzuciliby koszary. 

Sąd uciekł się wreszcie do tago środka, że 
podczas przesłuchiwania świadzów wyprowadzał 
podsądnego z sali. Szlo wówczas trockę skla- 
dniej. Ale i tak dotarcie do jądra prawdy wobec 
ostrego zabypnotyzowania biednych ofiar przez 
swojego oprawcę, okazało się nad wszelki wy- 
raz trudne. Przewodniczący z oburzeniem kilka- 
krotnia czynił uwagę: „Moja cierpliwość wyczer- 
pała sig! To niepodobne do uwierzenia, co się 
w duszy tych biedaków dzieje!* Oskarżony pod 
oficer wywierał na nich okrucieństwem swojem 
wplyw iście demoniczny. Ostatecznie musiano 
przerwać rozprawę sądową odesłać przed inny, 
wyższy trybunał, ponieważ okazaly się oczy- 
wiste poszlaki, że padsąday nakionił swoje ofiary 
do krzywoprzysięstwa. 

Oto obrazek przedziwnie wyrazisty, oświe- 
tlający ze wszech stron poziom etyczny apole- 
czeństwa, które — zdaniem własnem — kroczy 
na czele cywilizowanej ludzkości. 


izha S$ańdwa. 


Lwów 12 marcs. 
(Zamordowanie policjanta). 

Dzisiejsze przedpołudnie ostatniego dnia 
rozprawy, zajęły mowy prokuratora i obrońców. 
O 12 godziaie w poludnie rczpoczęł» się resu- 
mé przewodniczącego, a o godzinie 1 udali się 
przysięgli na narady nad werdyktam. Wyrck 
zapadnie prawdopodobnie okolo 3 godziny. 


Kronika polityczna. 


— We francuskich kolach socjta- 
listycznych wiele hałasu robi książka Urba- 
na Gohiera p. t. „Histoire d'une trahison*. Go- 
hier był jednym ze współpracowników rady- 
kalnego pisma „Aurore*. Obecnie opuścił reda- 
kcję, jak twierdzi dlatego, że nie mógł zosta- 
wać pod jednym dachem politycznym z ludźmi 
tego pokroju, co dawni jego towarzysze broni. 
Gohier zarzuca między innemi Millerandowi, że 
dopuścił się zdrady idei socjalistycznych i został 
ministrem jedynie dlatego, aby się wzbogacić i 
zapewnić korzyści swym krewnym. Podobne za- 
rzuty stawia Gohier Jaurćsowi i Pressenrómu. 
Nadto oskarża wydawcę „Aurcre*, Vaughana, 
że kapitał akcyjny na wydawnictwo przeznaczo- 
ny sprzeniewierzył i obrócił na własną korzyść; 
aby polepszyć fiaanse dziennika, zrujnowane o- 
beenie przez siebe, że bierze zapomogi od rządu 
i stoi na usługach ministerstwa. Pisma nacjo- 
nalistyczne omawiają szeroko książkę Gohiera, 
utrzymując, że autor, jako były współpracownik 
„Aurore”, zna najlepiej wszelkie tajemnice ra- 
dykalnego i socjalistycznego obozu. Prasa so- 
cjalistyczna i radykalna przemilcza książkę tę w 
zupełności. 


Manifest carski. 
(Tel. „Dzien. Polsk."). 


Petersburg. „Prawitelstw. Wiestnik= 
oglasza w m wydaniu następujący 
manifest cara: stępując na tron przodków 
uczyniliśmy święty sub wobec Wszechmocnego 
i wobec wlzsnrgo sumienia, aby podstaw świa- 
towej potęgi Rosji strzedz i życie swe służbie 
dla kochanej ojczyzny poświęcić. De spełnienia 
zadania wobec poddanych wybralem drogę, 
którą szli moi poprzednicy, a zwłaszcza ojc.ec 
mój: Przedwczesny zgon nie dozwolił mu do- 
kończyć pracy, na moie więc spadl obowiązek 
doprowadzenia rozpoczętej przez ojca pracy da 
końca, mianowicie ustalenia porządzu i praw, 
odpowiednich do potrzeb życia narodu. Ku 
największemu memu ubołewaniu  przzciągają 
przez państwo wichrzenia, a nauki, obce ro- 
syjskiemu życiu, tamują pracę około podnie- 
sienia dobrobytu. 

Zamieszki te niepokoją umysły poddsnych 
odciągając je od produktywaej pracy i psując 
drogie sercu memu życie rodzinne i młodzień- 
cze siły, tak potrzebne dla ojczyzny. 

Od wysoko i nisko postawionych żądamy 
silnej woli i silnego oporu przeciw każdemu 
naruszaniu praw. Ufając uczciwemu wypełnieniu 
obowiązków i slużby przez wszystkich obywa- 
teli powzięliśmy zamiar zaspokojenia niektórych 
potrzeb państwa. Uważamy za rzecz konieczną 
ścisłe przestrzeganie ustaw tolerancyjnych, które 
zawarte są w zasadniczych ustawach Rosji, o- 
ważających kościół prawosławny za panujący, a 
poręczających wszystkim innym wyznaniom swo- 
bodę wiary i odprawiania nabożeństw w ich 
obrządkach. 

Postanowiliśmy wydać zarządzenia w celu 
materjalaego polepszenia bytu prawosławnego 
duchowieństwa wiejskiego, aby powiększyć jego 
wspólndział w publicznem życiu. Odpowiedaio 
do zadań popierania gospodarstwa ludu, ma 
być czynność insytucyj kredytowych państwa i 
banków szlacheckich, oraz włościańskich, dosto- 
sowaną do rozwoju i dobra drobnej szlachty i 
włościan. Mają to być filary rosyjskiego życia. 
Rewizja ustaw dła ludu ma być przydzielona 
konferencjom  gubernialnym w celu dalszego 
tych ustaw opracowania i przystosowania ich 
do lokaloych właściwości, a do konferencji mają 
być powołane osoby, cieszące się zaufaniem pu- 
blicznem. 

Podstawą tych prac, nienaruszających wła- 
sQości gminnej, ma być droga umożliwienia 
włościanom wystąpieuia z gminy. Bardzo pilną 
sprawą są zarządzenia w celn zniesienia ncią- 
żliwego dla chłopów obowiązku poręki. Zarząd 
gubernjalny i okręgowy ma być zreformowany 
przez powołanie miejscowych zastępców. W koń- 
cu mem rjalu wzywa car poddanych do jaknaj- 
ściślejszego współdziałania w celu polepszenia 
obyczajów, podniesienia życia rodzianego i pu- 
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blicznego i poleca ministrom i wyższym urzę- 
daikom, wypowiedzenie zdania co de przepro- 
wadzenia jego zamiarów. 


Z komisji kolejowej. 
(Telegram „Dzien. Pol") 

Wiedeń. Na wczorajszem posiedzenia 
kowsji kolejowej eświadczył w toku dy- 
Skusji poseł Kolischer: Co do upaństwowie- 
nią kolei koszycko-bogumińskiej, z pewnością 
nie motywy, przytoczone przez rząd na osta- 
tniem posiedzeniu, są powodem, iż upaństwo- 
wienie tej kolei nie przychodzi teraz do skutku, 
jakkolwiek ona do mpaństwowienia dojrzala. 
Decydującą jest raczej okoliczność, że ta kolej 
jest wspólna i że oddzielenie austrjackiej sieci 
Gd węgierskiej nastąpić by mogło może tylko 
w porozumieniu z Węgrami. Często już wycho- 
dziła od przemysłowych korporacyj zawodowych 
i rad przybocznych dostatecznie jasna inicjsty- 
wa, że wszystkich środków należy użyć, aby ten 
rozdział przeprowadzić. Wracając jeszcze d^ ko- 
lei północnej, zsuważa mowca, że interes Mora- 
wji i Dolnej Austrji w ewentualnym obrachun- 
ku z innemi kolejami żelaznemi jest co najmniej 
równie wielki jak interes Galicji, ponieważ ruch 
idzie nie tylko ze wschodu na zachód, lecz prze- 
wóz artykułów przemysłu szczególnie także idzie 
z zachodu na wschód i ponieważ stosownie do 
tego przy ewentualnym obrachunku tak w je- 
daym jak w drugim kierunku przemysł mógłby 
zyskać. Ponadto w komunikacji na niewielzisj 
przestrzeni w Morawji i Dolnej Austrji zacho- 
dzi czsto wypadek, że przewóz obrachowuje 
się wyłącznie na podstawie pierwszych stopni, 
tak. że gdy przesylka przechodzi z kolei pólno- 
cnaj na jedną lab ewentnzlnie dwie prywaine 
kcieje. Towar ten obciążony jest jedynie według 
pierwszego stopnis, podczas gdy przy rozlicze- 
niu się zyskałby ów towar uplatę naturalnego 
frachtu. 

Mowca podnosi, że usilnie jest wskazanem, 
aby administracja państwowa nie tylko w ru: 
chu z Węgrami i zagrasicą, lecz także w ko- 
munikacji wewnętrzaej w Austrji miała taryfę 
o ściśle oznaczoasj wysokości. Takiej właśdie 
taryfy de facta austrjacki zarząd państwowy 
nie posiada. Tak zw. rozporządzenia ref1kcyjne, 
uwzględniane są przez koleje w szczupłej tylko 
części, a nigdy nie zapadło w tej kwestji roz- 
strzygnięcie trybunału administracyjnego. Mowca 
przypomina refskcję naftową, wydaną swego 
czasu dla Pardubic, przyczem ewentualaa pre- 
tensja zirządu pańslwowego do interesowanej 
kolei prywatnej megla być berowecną i często 
taką byla. Zneną jest rzeczą, że Towarzystwo 
kolei państwowej miało z węgierskiem:i kolejami 
przez dłuższy czss umowę, która dla austrja- 
ckich interesów ekcnomicznych nie była ko- 
rzystną. Już z tego powodu. wobec możliwego 
wpływu administracji państwowej na politysę 
taryfową, wielkie znaczenie miałoby upsństwo- 
wienie głównych arteryj kolejowych w możliwie 
najkrótszym czasie. 

Zacbodzi jednak obawa, że zamierzony pro- 
gram podjęcia niebawem wypłat gotówką dla 
wspomnianej akcji nie byłby korzystnym. Mo- 
żna myśleć o pedjęciu wypłat w gotówce — 
jak się komu podoba -— lecz to jest jasne, że 
— skoro tak wielka część efektów i papierów 
wartościowych znajduje się za granicą, — na- 
leży o to mieć staranie, aby efekty w chwili, 
kiedy się w sposób nzasadoiony czy nieuzasa- 
dniony, zamierza podjąć wypłaly w gotówce, 


"zmieniały jak najmsicj swych właścicieli. Ponie- 


waż mowca stoi na stanowisku, że obecne po- 
łożenie na rynkach światowych i w naszym 
handlu oraz w bilansie płataiczym wczle nie 
zachęca do rychlego podjęcia wypłat gotówką, to 
zarazem jest mowca przekonania, iż sprawa upań- 
stwowienia jest bardziej naglącą aniżeli podjęcie 
wypłat w gutówce. 
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y S a L F 
kada państwa. 
(Teł. „Dzien. Polsk."). 
Kalendarz parlamentarny. 

Wieden. Program prac parlameniarnych 
prowizorycznie ust«lonmo. Sesja przedświąteczna 
potrwa do 3 kwietnia. Od dnia 20 b. m., to 
jest, odkąd ugoda przyjdzie do komisji, posie- 
dzenia plenum będą bardzo rzadkie. Wszystkie- 
go będzie ich prawdopodobnie trzy. Po świę- 
tach izba ma zejść się znowu 21 kwietnia. 
Komisje kontynuować będą prace tak, że okolo 
pałowy maja może ugoda dosiać się do plenum. 
W plenum dyskusja potrwa przypuszczalnie do 
końca czerwca. 

W programie powyższym nie mieści się 
więc ani uchwalenie na czas budżetu, ani zwo- 
łanie sesji sejmowej. 

Posiedzenie izby poselskiej. 


Wiedeń. Posiedzenie zagaił hr. Vetter 
po godz. 11 rano. 


Interpelacje. 

Między interpelacjami jest interpelacja Da- 
szyńskiego i tow. w sprawie rzekomych nadu- 
żyć praktykanta koncept. Ignacego Bilińskiego 
ze starostwa w Kołomyi. 

P. Szusterszic interpelowal, czy pra- 
wdą jest, że rząd zamierza zwołać tego roku 
delegacje dopiero w jesieni, coby zwłaszcza 
wobec ważnych zajść na Bałkanie, sprzeciwiało 
się interesom reprezentacji ludów. 

Dyskusja budźetowa. 


Po kilku uzupełniających wyborach do ko- 
misyj, przystąpiono do dalszej dyskusji budże- 
towej i zabrał głos p. Schù cker. 

Mowca oświadcza, że Niemcy muszą z pe- 
wnym sceptyzmem śledzić postępowanie rządu, 
dopóki nie mcgą się wykazać jakiemiś fakty- 
cznemi zdobyczami. Mrwca wyraża się z uzna- 
niem o gorliwości rządu w staraniach o uru- 
chomienie parlamentu. 
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telegraficzne i telefoniczne. 
Wypadki w Chinach. 

Pekin. Juanszikaj wyslal wojsko przeciw 
oddziałowi Bokserów. którzy w pewnem mie- 
ście, oddalonem o 100 mil na wschód od Pe- 
kinu, odbywali ćwiczenia wojskowe. Bokserów 
rozprószono a 12 zabito i głowy ich wystawio- 
no na widok publiczny. 


Rząd zagroził karą śmierci wszystkim, któ- 
rzyby się łączyli z Bokserami lnb ich popierali. 
Strejki. 


Londyn. Z Nowego Jorkn donoszą, że 
wzmaga się tam ruch strejkowy. Zaprzestali 
pracy kotlarze i inne kategorje robotników. 

Prsesilenie gabinetowe w Bułgarji. 

Sofja. Przesilenie ministerjalne usunięte. 
Wszyscy ministrowie, także minister woj1y po- 
zostaną prawdopodobnie nadal w gabinecie. 

Z Wenezueli. 


Nowy Jork. Z Willemstadu donoszą 
o bardzo ostrej walce powstańców z wojskiem 
rządowem. Wynik walki niewiadomy. 


Stambuł. Niemiecki rząd nie chce po- 
dobno zedość uczynić życzeniu Porty w spra- 
wie pozwolenia na użycie niemieckich oficerów 
do reformy macedońskiej żandarmerji. Porta 
ma z drugiej strony zamiur stosownie do kou- 
traktów służbowych użyć już w służbie ture- 
ckiej stojącecb oficerów niemieckich na instru- 
ktorów w Macedonii. 


KRONIKA 
z ostatniej chwili. 


Aresat opiekunem. t1-letnie Marja Sklar- 
ska z Chomiakówki, powraesjąc po odbyciu kuracji 
przeciw wściekliźnie, w zakladzie dra Bojwidz 
w Krakowie, do domu, zgubiła w wsgonie bilet 
jazdy. Wobec tego. że dziecko mie miało funduszów 
ma zakupno nowego biletu. służba kolejowa oddala 
ja do zeopiekowsania się policji, które — rzecz prs- 
wic nie do uwierzemia — w ten sposób się nią 
zaopiekowala, że odegłała dziecko do policyjnych 
aresztów. Bez komentarzy ! 

Nieprzyjaciel piechoty. Dziś o godz. pół 
do 8 rano, woźnica dorożki nr. 153 najechał ne 
ul Kurkowaj nz maszerającą w szeregach kom pz: 
mię 15 pp. i cieszył się potem mocno. że kawslerjz 
dorożkarska stoi wyżej miż piechota. Za tę uciechę 
jednak, zapłaci wesoły dorożkarz prawdopodobnie 
kozą, przechodzący bowiem tamtędy przypadkowo 
żułnierz policyjny, zanotował sobie jego umer, 

Kronika policyjna. Mzeję Zarzyską, która 
z ganku II pętra j+dnej z sąsiednich kamiemic, po- 
roznmiewała się ze swym kochackiem, Adamowskim, 
zn»jdującym się w więzieniu śledczem przy ulicy 
Batorego, aresztowali więzienci dozorcy i odstawili 
na policję, gdzie ją skazano zg to ma 24 godzinny 
areszt. — Stojący na warcie obok wojsk: wego ma 
grzynu prowiantowego 30 pp, Michał Luś, apo 
straeg] na dzchu dwóch jakichś obdartusów, odry- 
wających haczykiem blachę Żołnierze zrobili oblawę, 
jegomości owych z dachu ściągnęli i pod bsgnetami 
odstawili az policję, gdzie ich do kozy pozamykano. 
Amastorami tymi blachy wojskowej, są notowsae 
w policji wyrostki, Henryk Smarzewski i Stanisław 
Wiśniewski. — Maurycemu Thumenowi, urzędni- 
kowi kolejowemu, zam eszkalemu przy ul. Bernstonz 
I. 3, gtradziono garderobę, wartości około 300 ko- 
ron. Złodzieje dobrali sę do mieszkanie za pomocą 
dobranego klucze, lub wytryche. 

Bamobójstwo. Kraków. (Tel. pryw.) Dziś 
rano znaleziono kola cmentarza zwłoki powieszonego 
mężczyzny liczącego około 25 lat bardzo przyzwoicie 
odzianego. Stwierdzono zamach samobójczy. Toższ 
mości samobójcy dotychczas oie stwierdzono. 

Mianowania. Wiedeń (Tel. pryw.). Cesarz 
zamianowa] sekretarze minssterjałnego w minister- 
stwie rolaictwa Jana Rzeczizkyego radcą aek- 
cyjnym. 

Przeniesienia. Wiedeń. (Tel.). Prezydent 
ministrów przeniósł radców sądu krajowego Teodora 
Stefamellego z Kimpoluogu do Suczawy, a dre 
Ernesiz Mandyczewskiego z Suczawy do Czer- 
niowiec. 

Denuncjatorstwo. Wiedeń. (Tel wł) Pa- 
nujące w Wieduiu denuncjatorstwo  charskteryzuje 
następująca rozprawa: Trzech medyków: Knauer, 
Lechner i Reinelt, po przepędzonej nz pijatyce nocy, 
zabawiali się w jednej z restaurzeyj rozmową o po- 
lowaniu Nagle skoczył ku aim urzędnik zsekuracyj- 
ny i oficer rezerwowy Zerr, wolująe, iż studenci 
dopuśml: się w rozmowie swej obrazy  mejest:tu 
Znajdujący się w restauracji woźny sądowy Metz, 
dobrewolnie zgłosił się na świadka i obwin'! medy- 
ka Lechners, którego aresztowano. Później zglosił 
sẹ R-iaelt i oświadczył, iż on wypowiedział te sło 
wa, które uważano za obrazę majestatu, których on 
atoli sz takie nie uważa. Po przeprowadzeniu roz- 
prawy skazano wczoraj Reineltz ma trzy miesiące 
więzienia. 
=: Rosrucby robotnicze. Petersburg. (Tel.) 
Dziennik urzędowy „Kaukaz* wychodzący w Tyf sie 
donosi, że w ubiegłą Biedzielę wybuchły tam rozru- 
chy robotaicze. Demonstranci napadli ne przechodzą- 
cy pogrzeb, przyczem przyszło do bójki. Dwóch ofi- 
cerów  odoiosło rany od strzałów  rewolwerowych. 
Policja i wojsko przywróciły spokój. Dokonano li- 
eznych aresztowań. 

Cholera. Nowy Jork. (Tel. wl.) Nad pa- 
rowcem, który przybył tu z Nezpolu z 733 podró- 
żnymi na pokładzie, zawieszono kwarznłanę, z po- 
wodu podejrzenia, iż panuje na nim cholera. W dro- 
dze umarło 6 podróżnych. 
a 


Rozmaitości. 


Tchórzliwy narzeczony. W Berlinie miał 
miejsce następujący wypadek charskterystyczay dig 
delikatności uczuć zapewne większości Berlińczyków. 
W alei Scbóahsuskiej rozbiegały się konie ele- 
ganckiego powozu, w którym siedziało dwoje na- 
rzeczonych Konie pę'ziły z szaloną i niepowstrzy- 
msaną szybkością, gotowe lada chwila rozbić powóz 
i jadących. W dząc to, odważny Berlińczyk, przeszedł 
na sam kopiec powczu i stamtąd bezpiecznie ako- 
czył na ulicę Za jego przykładem woźoicz również 
opuścił powóz, a wystraszona narzeczona seme zo 
Stała oddacz ne pastwę rozhnkanyth koni. Kata- 
strofa groziła lada chwila, wreszcie powóz uderzyl 
całą siłą o drzewo, a miodą panią wyrzucił ne cho- 
dnik. Na szczęście narzeczona odniosła tylko lekkie 
ohrażenia. Powóz zawadził o drzewo tak siln'e, że 
konie musiały się zatrzymać. Gdy poduoszono wy- 
padłą z powozu pannę, przybiegł zdyszany narzeczony 
ze spóźnioną pomocą, ale  dzielek niewiasta ode- 
pcbnęla go pogardliwie. Każde z nich poszło w swoją 
stronę. 


Dział ekonomiczny. 


Wiedeń 12 marca. 
(fr.) Sprzedaże lokalne przybrały dosyć zna- 
czne rozmiary, co oddziaływa ujemnie na ten- 
dencję giełdy i na kursa. 


Baissa „elektcyczna* ! 


wywołana konknorencją przedsiębiorstwa miej- 
skiego z przedsiębiorstwami prywatnemi trwa 
w dalszym ciągu, a akcje tych ostatnich spa- 
dły o kilkadziesiąt koron na sztuce. Zresztą nie 
zaszło na gieldzie mic uwagi godaego. Kolej 
pólnoeno-zachodnia otrzyma od rządu pozwo- 
lenie na skonwertowanie swego dlugu pryory- 
tetowego, wynoszącego około 160 miljonów ko- 
ron z 5 na 37, pre. 

Zaczyaają mówić w sferach giełdowych 
znowu o motliwości wskrzeszenia kartelu na- 
ftowego. Za kilka dni odbędzie się w tej spra- 
wie w Wiedniu konferencja przedstawicieli naj- 
większych rafineryj nafty. 

— WiIsdeń 12 marca. {ciada abo- 
dowa). (Kursa w koronach i po 50 kilogramów’) 
Prenisa ua wiosnę oå 766 do 7°67, ma 
maj-czerwiec od —'— do — *—, mz jesień od —*— 
do --"—. żywo na wiosnę od 703 de 704, 
ma znaj-czerwiea od —— do —'—, ma jasień od 
—'— do —'—; kukurydza ne maj.czerwiaa od 
—*— do —'—, ma czerwiee-lipies od —'— do 
—'—, ma lipiec sierpień od —*— do —'*—; ewies 


ue wiosnę as 635 de 6'38. Usposobienie osla- 
bione. Pochmurno. 
— Budapeszt 19 marca (Giełda 


wóośowec). (Kurasz w koronach i po 50 kilogr.). Psze- 
aisa me kwiecień od 7:68 da 7'69, na maj 
od 756 do 757, na październik od 755 do 
756 żyto ma kwiecień oś 679 so 6'80, na 
październik od —'— do —'—: wies ma kwis- 
«eé od 6'09 do 6'10, na październik od --— 
do —'*—: kukurydza «=» maj od 618 do 6'14, 
na lipiec od 6'90 do 6'21; rzapakt na sieroisń 
oÅ 1195 do 19205 Oferty mo pszeniec micras. 
Gheć kupee Ogran. Usposobienie spokcjne. Po- 
godz piękna. 

Wiedeń 12 marca. (Gieldz południowa 
godzina 18 m. 45). Marki 11715  Rantz majowa 
10055 Weg. reata koroncwa 99'40 Akeja ans" 
saki. kred. 68550 Akcje węg. zak). kred. 743 ~, 
Akejs Anęlokanku 276-— Akcje Unicnbaska 
540 —. Akcja Bankvaraiann 495 ~, Akriu Länder- 
tanka 411—, Aksje kolei państw. 693'50, Wom. 
bardy 51—, Akcie kolei Kibętha] 459 —, Atcje 
iabryki brosi 357 , Akeja tyloniowe ——, 
Akcjo Alpiny 38550 Akcje Rime Murarji 478 —, 
Akcje pragakiego Tow. tal. 1626 Losy tursskia 
11750 Ruble 353-—. Usposokiania bez ochoty. 

Beriin 12 marce (Gielda poranna) 
Akeje kredytowa 21650  Towam. żŻyckoniowe 
194 40 "iannenhienia silne. 


TEATR MIEJSKI WE LWOWIE. 
We czwartek 19 marca, o godz. 7 wieczorem. 
Gościnny występ Janiny Korolewicz: Wzydowej, 
Augusta Disani, Józefa Szymańskiego i Juljans 
Jeromina. 
Nowość! 
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opera w 3 aktach, słowa L. Iliki i G. Giacosy, 
podług dramatu Wiktoryns Sardou. Przekład L, G. 
Muzyke G. Pucciniego. 


OSOBY: 

Flora Tosca, śpiewaczka Korolewicz- Wayda 
Mario Covaradossi, malarz p. Dianni 
Baron Sckrpia, naczelaik policji p. Szymański 
Cezar Augellotti, konsul b Re- 

publiki rzymskiej p. leromin . 
Zakrystjan p. Paszkowski 
Spoletta, agent policyjny p Malawski 
Scizrrone, żandarm p. Fedyczkowski 
Dozorcz więzienia p Jelińeki 


Panowie, panie, żołnierze, mieszczanie, mieszezanki, 
lud, zbiry. 

Rzecz dzieje się w Rzymie 1800 r. 
IJ 
NEEROLOGIJA. 

COn ai. __ a "Z: TÓ 


t 
Antoni Aleksander Jachimowski 


kupiec 
zmarł dnia 12-go marca 1903 r, opatrzony św. Sa- 
kremenfami, w 60 roku życia. 


W smutku pogrążone Żosa wraz z m tką zapra- 
Sza na obrzęd pogrzebowy, któ y się odbędzie w s0- 
botę dme 14 marca b r. o podzinie 4 popoładniu 
z domn ź-łoby przy ulicy Gołębia l. 10 na emen- 
tarz Łyczakowski. 


Lwów dnia 12 marca 1903. 
Concordia", A. Kurkowski. 
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Przyjechali (0 Lwowa. 
dnia 12 marca 1908 r 

HOTEL GEORG}. Hr. A. Tarnowski z Dzikowa. E 
Neuhans z Wiednia. Dr A. Nimhin ze Stanisławowa. A. 
Łuczkowska z Dobrowody. F. (łużkowski z Ostrawca. 
E. Sergler z Jasła. M. Brykczyński z Pacykowa. $. Kurz 
z Wiednia 

HOTEL EUROPEJSKI J. Krzysztofowicz ze Śmial- 
kowiec. H Fischler z Hornstaidten l. Kobliha z Wie- 
dnia. M. Doliński z Jarosławia S. Żelechowska z Korczo- 
wa T, Pien'ąqżek z Nowego Sącza. A. Stankiewicz z Wo- 
liey, K Wisł cki z Worobijówki. 


Nadesłane. 


Rubryka ta nie porhodzi od redakcji, która taż mie bierze 
na siebie żadnej za nie odpowiedzialności. 


Nanatorjum zimowe 
w Krynicy 


w willi pod „Trzema Różami' 
pod kierunkiem 


dra Franciszka Kmietowicza 


urządzone wedlng wszelkich wymogów hygieny. 
Osterdzieści pokoji ogrzewanych. Klimat 
przepyszny, nrocze okolice dla wycieczek, do- 
borowa czytelnia, gry towarzyskie, zabawy. 
Wikt doskonały i obfity. 

Przyjmowane są do sanatorjum osoby ner- 
wowe i rekonwalescenci po chorobach nieza- 
kaźnych. (Osób dotkniętych chorobami zakaźne- 


mi, niersiowemi i umysłowemi. Sanatorjum nie 
przyjmnie). 
Sezon Od 1 grudnia do 1 maja. 
Ceny umiarkowane. 
Zgłoszenia należy adresować 15 dni naprzód de 


Zarządu SŚanatorjum pod „Trzemą 
Różami* w Krynicy (Galicja). 


+ 


Z życia małego kaprala. 


POWIEŚĆ. 
Część druga. 
„Niech żyje cesarz“. 

— Pfattee — odpowiedział Sainte-Croix 
równie cicho. 

— Rzeczywiście 
to jest Pfatter. 

I apojrzalem z podziwieniem na tego obce- 
go, który tak dobrze znai ckolice Ratysbony. 
więc — rzekł Tanony lle posłacha- 
wszy jeszcze — ludzie z Pf.t'er płyną tam, na 
piawo. Słyszałem plusk wiosel, głosy, a nawet 
— slucbajcie — brzęk lańcuchów. 

Niezadlugo nie było już wątpliwości. Tanoa- 
ville dobrze słyszał, nie tylko głosy, ale i słowa 
dolatywaly. 

— To nasi! — odezwało się równocześnie 
kilku żołnierzy. 

— Niech wszyscy milczą — rozkazal Ta- 
nonv:lle. — Swoi czy obcy, żądam, żebyśmy 
przepłynęli niespostrzeżeni. 

Obydwa czólaa popłynęły i ani jedno sło- 
wo nie zostało wymówione. 


— mekl przewoźnik — 


Latarnie, podobne do używanych przy noc- 
nych patrolach, poruszeuiami i r.fleksem w wo- 
dzie, wskazywały ruch lodzi od strony lądu. 
Bylo ich okolo dwunastu, płynących pod wodę; 
pchanych mlnie wiosłami. 

Siychać bylo rozmowę francuską, a rozma- 
wiali żołnierze, nie było wątpliwości. 

| — Mamy dziesięć — odpowiedział jeden 
z nich na zapytanie, którego Tanonville i jego 
towarzys:e nie usłyszeli. 

— Do leha! widzę dobrze, że dziesięć — 
edpowiedziano trochę dalej — ale iieby jeszcze 
trzeba przyprowadzić ? 

— Dwie alhn tr7y, 
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Karola Bati 


następca JOZEF OŻMINSHI 
Lwów, ul. Halicka 1. 23 polsca: 


KERBATY chińskie 


z wybornym smakiem i aromat. wonią. 
Pół klg. Congo cesarskie . ar. 2 


+ „ 5— 

ə» » Wysiewsk z nej herb. „ 160 
Zamówienia z prowincji uskutec»nia się 
odwrotną pocztą ne licząc «pakowana, 
w najlapszycu gatun:ach o sma- 
ku aromatycznym w worsczkach 
43:, kigr. opłacone do każdej stacji pocz. 
Ceylon gruboziara. pt» 
śr ś 


== — Ani dwie, ani trzy, chcę, żeby zabrać 
wszystkie, jakie się spotka. 

Nasi ochotnicy równali się z tą dziwną 
nocną flotyllą, byli może o pięćdziesiąt metrów 
od niej. 

Przeplynęli przed nią na odległości strzalu 
pistoletowego. Tanonville stał na przodzie swo- 
jej łodzi, ażeby można było widzieć jak dawał 
znaki milczenia, 

Saite-Groix i wszyscy patrzyli na niego ze 
zdziwieniem, zapyłując się w dugbu, dlaczego 
obawiał się być dostrzeżoaym. Schulmeister tyl- 
ko zdawał się pochwalać Tanonvillea, bo on 
jeden go pojmował... 

W pięć minut fi:tylla ze światłem zapa- 
dala w ciemności stopniowo, głosy nikły w od- 
dal.niu, nasze dwie lodzie zaś uczepiona do 
drzewa, płynęły dalej swoją drogą, a Tanoav.lle 
podniósł glos: 

— To jest rekwizycja łodzi na uslugi 
wielkiej armji — zawołał. — Cesarz każe za- 
bierać wszystko, co pływa po rzece, wszystko, 
co może pomódz do transportu iatendantary. 
Nie chcę, żeby nasze trzy lodzie powięższyły 
fioty liwerautów. 

— Dobrze powiedziano! — dodal Schul- 
meister — mają one co lepszego do zrobienia 
z nami niż z dostarczycielami na ogonie armii... 


. . . . . . . . . . . . . . a . . 


Za wioską Pfatter, o dziesięć może kilo- 
metrów dalej, ukazała się wioska Kirchrotb, na 
lewym wybrzeżu tym razem. 

Frzewoźnicy z Ritysbony nie wiedzieli jak 
się nazywa; ku wialkiema ich zdziwieniu Sainte- 
Croix znów imn powiedzial. 

Nie dostrzeżono najmniejszego ruchu dø- 
kola tej wsi, żadnego ludzkie go głosu. Tylko nad 
samą rzeką stel dom, odrzynający się ciemną 
masą, z dwoma oknami silnie oświeconemi. 
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biała i kolorcwe, obrusy i 


Mieczysław 


[Do Paryża „ 


Wszelkie Tkaniny : 


z naj'epszych gatnnków przędzy, jako to: 
weby z apretgrą i bez, płótoa od majg'utszych do najcieńszych zwy. 
kłej i podwó nej szerokości (od +0 do 200 ctm), dymy, 


lichy, płócienka kolorowa i z'firy, w różnych dereniach, szewioty 
(zeugi) na ubrania męskie, damskie i dzieciona letaie i zimowa itp. 
Wyreby po cenach bardze umiarkewasych polaca 


(obok Krosue) —- Cenniki i próbki na żądanie wyszła sę franco. 


13 marca 


XVL 
Taran Schulmeistra. 


Dom z oknami oświeconemi znikł kolejno 
poza naszymi ochotnikami, tak samo, jaz zni- 
kla flctylla, złożona z lodzi rekwizytorskich. 

Dom ten nie odzrył swcjej tajemnicy. Nie 
dowiedziano się nigdy, czy jego mieszkańcy, 
którzy tak późno w noc czuwali, byli poste- 
ruakiem wojskowym strzegącym rzeki, czy ry- 
bakami przygotowującymi sieci, lub poprostu 
biedaymi mieszkańcami wsi, których przerażala 
ta wojna, która spadła jak piorun i kraj ich 
pustoszyła. 

W każdym razie, ci mieszkańcy, jacy oni 
nie byli, usłyszeli nmiedłago po tajemniczem 
przejściu łodzi, huk nagły, straszny, który za- 
pewne ich przeraził. 

Oto co się stało. 

W niewielkiem oddaleniu od Straubing, w 
miejscu, gdzie wpada do niego nieduża rzeka 
Petite- Laber, Dunaj zwęża się i plynie między 
dwoma wysok:emi wzgórzami. Jadnocześnie zba- 
cza z prostej linji, robi zakręty w formie litery 
„5“ i zwęża się w kilku miejscach do szerokości 
załedwie trzystu kroków. 

Kiedy nasi ochotnicy dostali się z powię- 
kszoną szybkością w ten straszny wąwóz i 
kiedy byli właśsie w mie;ścu najciaśniejszem, nj- 
rzeli ze zdziwieniem na prawem wybrzeżu sze- 
rokie śwsatlo i masę żołnierzy. 

Byly tam oddziały różnej broni, obozujące 
dokoła ognisk biwaków. 

Obozowśli, lecz nie spali. 

Ani jednego namiotu, ludzie na nogach, 
armaty zaprzężone, kawalecja na koniach. Pie- 
chota na tylnym planie zdawała się esłaniać 
działania przedsięwzięte przez resztę wojska. 

Przygotowywali się do przejścia rzeki na 
podwójnym promis. 

SĘ Olbrzymi prom, mogący pomieścić zwykle 
greśćdziesierin ludzi. odhiinł ad brzegu. Urnaząr 
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przy ulicy Trzeciego Maja l. 11 we Lwowie 
Cedzismnie koncert mztyki wejskowej, — Początek 
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Topolnicka 


własnego wyrobu 
ciętka czysto laiaae 


chusteczki 


serwety wszelkich galuaków, ręczniki, dre 


Gonet w Korczynie 
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trzydziestu żolnierzy z aitylerji, dwie armaty, 
jaszczyki i ośm komi. 

Pochodnie na przodzie i na tyle oświecały 
złowrogo białe mundnry, które wydawały się 
trupio-sine i niebieskie spodnie ubrania, które 
wydawaly się czarne. 

A podczas kiedy ten ładunek przeprawiał 
się z prawej strony na lewą, liny ciągnęły zle- 
wej na prawą prom pusty, który miał zabrać 
drugi ladunsk. 

W dwóch lodziach francnskich ochotnicy 
zerwali się na nogi na widok promu, ku które- 


mu pęd wody niepowstrzymany nióal ich kru- 


che statki. 

Prawie bęzwiednie wszyscy ujęli fuzje do- 
tąd leżące na dnie i poobwijane płótnem ; opa- 
trywali proch na panewkach, zapinali pasy. 

Tanonville i Sainte-Croix na przodzie lodzi, 
z obydwóch stron olbrzymiego pnia, stali go- 
towi dawać rozkazy, jakie im podyktuje chwila. 

Kiedy byli już o jaką setkę metrów od Au- 
strjaków. zupelnie spokojnych i bezpiecznych 
jeszcze, Tanonville i Ssiate-Croix obrócili się 
do siebie i wyciągnęli ręce na pożegnanie wobec 
śmłerci, może nieuniknionej. 

Mogli zaledwie dotknąć się końcami pal- 
ców po nad gałęźmi, lecz byla to jak przysięga 
zamieniona, że spelnią powinność i zginą, je- 
żeli będzie tczepa, aby tylko przeszkodzić calej 
tej dywizji wymknąć się przed naszą armią zwy- 
cięską 

Ltez co to mislo znaczyć?... Łodzie rozsu- 
wały się, oddalały jedaa od drugiej! 

Drzewo, które je lączyło, kołysało się swo- 
bodnie trochę nawet je wyprzedziło. 

Co się stalo? 

Spojrzenie rzucons w tył, odkrylo im calą 
prawdę: Schulmeister stal za kapitanem Tanon- 
vilie i nie nie mówiąc, pokazywal końce sznura 
odciętego. 

Oa to własną ręką, podczas kiedy wszyst- 
kich oszy zwrócone były ne n'eorzyjaciela, prze- 


NEK PR" | 
które sam w początku necy 


ciął nożem więzy, 
zawią zal. 

— (Coś ty zrobił? — odpowiedział. — Zro- 
biłem taran do rozbicia promn z austrjakami. 
Nie ma potrzeby, żebyśmy osobiście rozbijali się 
o armaty.: Rozkażcie przewożnikom, aby o ile 
możności zwolnili bieg lodzi, to drzewa same 
dokona dzielo zniszczenia. 

— Schulmeister ma rację... jak zawsze 1... 

Tanonyille i Sainte-Croix rzucili się także 
do wioseł i pomagali kierować do wybrzeży. 
Orenadjerzy klęczeli na przodzie, gotowi dać 
ognia i niedługo z dwóch łodzi oddalających się 
od siebie i zwalniających bieg o ile możności, 
ujrzano drzewo olbrzymie, mknące prosto, jakby 
to oni pchnęli tea atraszny oszczep na nieprzy- 
jaciela. GT 

Ochotnicy byli już tylko nie więcej jak e 
piećdziesiąt metrów od punktu, w którym miały 
się minąć prom pusty z obciążonym. 

— Nie stczelać aż na komendę! — zaletel 
Tanonville. 

Żołnierze trzymali się w pogotowiu, a wszy- 
sey milczeli. 

Nszaz okropny krzyk rozległ się na prawem 
wybrzeżu. , 

Trochę światła z pochodni na promie pa- 
dało na powierzchnię w górę rzeki i odkryło 
ten pień pokryty galęźmi, który płynął z szalo- 
nym pędem. 
`  Krzyżowaly się nawolywania, 
rozkazy przekleństwa... | 

Zdawało się przez chwilę, Że wszystko się 
zatrzyma, pozwoli przejść olbrzymewi groźnemu: 
pomiędzy dwoma promaroi. 

Zapóź c, niestety! Usiłowania, żeby zwsl- 
nić bieg promów, uczyniły nawet uderzenie 
silniejszem. 


ostrzeżenia, 


(Ciąg daissy nastapi). 


Ruch pociągów kolejowych 
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krakowa, (Ma:line, Wrocławia, Wiednia, Marizbadu, Pra- 
w'. Jasła, Tarnobrzegu, Rymanowa [woniezm, Sandsk 
letan, czas, Dokaraszim. (oerlkowa, Malusża, Zalunznzyk, 
Wy!mcy, Ferethu. Suczysy 
fvdwołuzysk „Odassv. 
Mwa:atyna, Moyyczynica 
Stryja, Chyrowe. Eorysławia 
Pe”wułorzysk, ((deazy, Kyowaj, Grzymałowa. Po!ulot, 
Zalenaczyk, Mowałyna, iwania pusiegw. Skaly. Eo- 
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|! wag litcu, Zgdaczewa, Nowasialicy, Rarhametbu, Czndivą, 
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jKrakowa, (Wiednia, Wroclawia, Barlina, Warnzawy, Pon- 
gi. Karlrtadu), Rozwadowa, Janłu, Chalsówki. fals- 
panegs p. Rzeszów, Orlowa 
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Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Barlina, Pragi, Kariaks- 
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Stamisłanowa, Żydaciowa l 
Krakawa (Wiednia, Wrotiawia, Merlina, Wararny!, 
Jarowa t 
Fawocznego, (Pesziu), Chyrowa, Soryalawia. 
Rawy ruskiej, Sokala 
Padwułocrysk, (Kijowa, Odessy), Brożow 
lekan, Czortkowa, Nowosielicy, Weriamatu, 


katuna 


Sarete, 7:> | 
diny, Suczawy f 
Krakowe, (Wiednia, Wrocławia, Wzreawy, Pragi, Kl» 
badu), LUliyvuwa, Rymanowe. iwamiezn larzohreuae $ 
Oncwa. Wialezki, Chabawi:, Zakopabeca ` 
Padwoinrzyek, Kepyarymer, lwania pasłega, Stats, Wia ; 
salyno, Zalawacyyk, Grzymaławe s 


(z dworca „Padramcze“') 


64: f odu einer, jak, (Ktljyowa, Udessyj Bradón, KopyerpRioz 5 

i usiatyna H 

106% } Tarnopola, Potwtor 4 

— Podwnłoczysk, (Kijowa, Ude"sy), Rrudow faopetvmie:. a j 
lomzezyk, Musiatyna, Stały, jwama pustej, c | 
meałowa 


szewki, prześceradła i t. p 


s*es Nowość! MASZYNA PAROWA odezyszcza podusski 


zupełaiej po 30 ct. za klgr. 


Tylko 2 złr kosztuje przerabianie MATERACÓW za 8 poduszki, Drelichy na 
1 2lr 
Najwiętszy wybór tylko w Specjalaej pracowni KOŁDER i MATERACÓW 


materace metr po ct. 50, 60, 70, 80, 90. 


8 23 
pierzane naj” 


do 1 30 


= 
Dayar 


inawa 


praaki, 
Er 


= | $ į Podwoloczysk, (Kijowa, Odessy) i ficrstaw 
— | 1182 pj Podwołoczysk. Wopyczymisc, iwaniz yasitze 


p 972 CZĘ wera. Nijowat. Brodów. Kopyczyniae, 
miatyna, Zaleszczyk, Grapmaluwa 


pateażezck, Potutez, Irunia pustego. Sksiy, Fumatyna 


p sza rr a! 
Ewige. Porg RUCGA jas? OLAROZWIA ratukai — Czas środkowoenuropejski jest późniejszy a 36 minut od cayi 
„ W miesa nyde idle g jazdy: Awykle bilety: agenrja dzionninów d. St. Sokołowskiego w pasażu Hanemara 
am. sumo du %mej y-dziny wieczoraw, pwykłe zas i wszelkiego uunego rodzajn bilety, taryfy, ñuetrowane prze 

Mode i gae ii a Maro in>rmacyjze kolei państwowych (ul. Xrasickich 1. 6, w poóeerza, sznody ZI ara 
(| w gei: kath ursedcwych oa ger. b~, w świąla el godz. 9—12. 


Scały, 7 


? 


i 


u 


Józefa Schustera, Lwów, Kopernika 5. 7% 


||| ——— 

Od dawam aawe ze wej dodrcel | zapache zzaRą prawdziwą Ę 
i z 
Herbatę rosyjską £ 
z zbioru mrjowego - 
r ma 5 poleca HANDEL H 
z $ Fo 
| A W. ADAMOWICZA E 
< ST” w BRODACH m pograzicru rosyjskim la 
> da „fame ljnej* bardzo dobrej „o. Af ia 

z) Malange de Mesran* w oryg. epakow. 250 
E Epa Cesarskiej W oye: cpatow zm E 

„Ozruchów* s majnow. herbat kwiatow. 1- 

Z BRODÓW!! KAWA „CEYLON* znakomita franco 5 kilo 9— |i 
GRZYBKI iituwskie sucne bardzo ładna kile 350 | 


Pil ad al a da 


Fabryka i skład powozów 
M. MICHALSKI 


we Lwowie, ulica św. Michała liczba @ 
wykonuje | ma Ra składzie wszelkiego rodzaja 


powozy, wózki, tarantasy i sanie. 
Wyroby czysto krajowe sprzetaje pod gwarancją. 


Przyjmuje wszelkie reperacje i ednowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czacia. 
Fabryka ta odznaczeną zoałała na wystawie krajowej we 
a Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą ti. dyplomem henorewym. 


ppp agi gg 997 papy 0% 


NTEN 


7 
k 


Zawodowe Biuro 
dla wszystkich spraw ogrodniczych 
E. Jahl, W. Bielski i Spka 


Lwów, Hetmańska 1. 8, (Hotel Vietoria). 


Załatwia wszelkie sprawy w zakres ogro- 
dmietwa wchod'ące, szybko, sumiennie, 
dokħ daie i fachewo. 

Kantreię ogredów obejmcje za brrdzo 
nistiem wynpgrodzemiema, ndzislrjąc do- 
kładnych dysrozycyj, co do sposobów 
prowadzenia ogredu 12 użytkowania tegoż. 


Zakłada egredy speceowo i nżytkowe 
lub daja plany. 

Rysuje plany na kiomhby, kwistalki i per- 
tery kwiatowe. 


De czyszczenie Brdów posyła ladzi ru- 
tynewanych. 


g Prospekty wysyła orłatnie. 


| 


Nasiona i wysadki warzyw i kwiatów do 
iuspektów ! na grunt pewne i doborcwe 
odmiany sprzedaja po gader niekiej coñis. 


Qknn Iaspektewe i msty wszelkich roz- 
mi rów dostarcza na zamówienia w każ- 
dej chwili, 


Destareza egredelków, lndz* pewnych i 
zdolnych w swym fachu. 


Kupnja, sprzedaje i bierze w komis wszel- 
kie produkcje po i przeroby 
vcbże. 


Dzierżawi sady i ogrody użytkowa. 
Tu 131 


xktkktkkkkkX | 000000000000 


Dla Panów! 
NOWOŚCI MĘSKICH 


poleca 


Zarzutki, Płaszcze, 
Raglau, modele angia'skie, 
Peleryny; 
Błuzk!, Krawaty 


po najn'ższych cenach 


Tadeusz Górski 


253 


Lwów 


plao Marjacki 1. 8. 


IOEFEEFCEFEFAR 


| książeczki Z+woiowe biuro ogrodnicze, 


1 : a 
l kl. pierza gęsiego 
B= tylko 60 ut. Gu 
Rozsyłam znpełaia nowa, sza'e pierze, 
ręką darte, pół kilo ty ko 60 ct, to samo 
w lepszym gatanku tylko 70 ct. 
w peeztowych pakietach próbmych B kg. 
za pobramiem pocztowem. 


J KRASA 


handel pierzem w Śmiohewie koło Fragi 
(690) Czechy, — Wymiana dozwolona. 
Uprasz.m o dokładny adres. 269 


00000020000 


! j:bleezaic, konfitucy, 
Wina GWOCOWE ” marmolady, soki, 
konserwy, jarzyny, Gwo€0 *tp. sprzedaje 
pə eena niskiej i daje ma miesięczne 


Hetmańska 8 (hotel Victoria) 18% 


| EE 


ZASTAWIONE 


gdziakolwiek losy, wa Lwowie, 
albo też w bankach p'owincj nal 
nych wykupuje i doplac: się dó 
pelnego kursa Te sama losy można 
też od Dpić ma Ù godne raty mie- 
sięczne. Prawo gry natychmiast. 
DOM BANKOWY 
Rohatyn I Ulam 
Lwów, Sykstuska 8 


à stacyj w moparchii 


daty prawdziwej 


00000900G000000 
Drzewa owocowe 


4-ro letnie 


jak: Jabłomie, Grusze i Śliwki wę- 
gierki, również szezepione, wyborae 
odmiany polecam 


po 30 ct. sztuka. 


Kasstany na aleje 20 ct sztuka 
Akacje kuliste 50 ct sztuka. 


Na żądanie wysyłam drzewa owosowe 
z mazwiskemi. 


K URSA 


og odnik 
w Stryju. 


OOOOGOOOCGOGO 
PRA RARE RARE RARE RARE 


znakomita świeże wędzone 

a Post bikini azproty i olbrzy- 
mie śledzie łosiosiowe, marynowa 

ne śledzie helenderskie, bałtyckie moska- 
le, sardynki w puszkach, kawior astra- 
hański, ser szwajcarski, krajowy i Eman- 
thaler, ser francuski Roquefort, bryndzę 
lptawską, orsz masło deserowa do chle 
ba i sotone knchenue z najlepszych dwo 
rów i codziennie świeżego transportn 
poleca po najtańszych cenach handel ko 
rzenny LEONARDA SOLECKIEGO Lwów 
Batorego 2 8125 


265 


Destarczamy za pobraniem pocztowem 
frato z opakowaniem de wsrystkich 


aojiepezej kresaklej 


starosziacheckiej śliwowicy 


3 butelki 8*— kor. 6 butelek 15 — kor, 
13 bnt. 28:— kor., tudzież w bsryłkach 
gawartości od 25—600 litrów rozmaitwj 
szlacheckiej 
wicy. D. tailiczne cenniki wysył:ją franco 
Kroatische Slivovitr-Export Gescllechait 


Hinko Kaufmann 6 Co., Agram 
Cros link. 


De, Ostasaswski- Barański 


L Krainy SUL WSI 


Wrażenia s wycięzki p» Dalmacji i jej 
wyzp:chj. 
RĄRTA TYTUŁOWA wykonana preo 
artyatę-malurre p. M. Herazinotioza 


LWÓW Doz 
Katiadem tratarni M. Semkilte ( Sp. 


Główny skied w isięgar» 4, 
A. ALTENBERGA Lwów yi. Marjacti, | i 


fi 


S EASE YA 


SERY RANST OAS AAA 
w Tracinicy 
poczta, telegraf i stacja kelaji państw 
pełreca P, X. Pnblicxariei 
„Piwo Bawarskie" 
nzpołalinae do Zaszek | panieryr:wnae 
w browarze. 
„Piro Bawarskie” je 14-sia- 


pniowe, w gatunku, jal; silnie importe- 
wane piwn z Monachjnm i Kuimbach, 


„Piwo Bawarskie” 


wyrabiane wyłącmie ze sładn wysoke 

suszonego bez domieszki słodu prażosge, 

wskutek czegu jest o wiele łagodniejszego 

smaku, jak piwo z browarów bawnszich 

niemieckich, przypominnjąrych smak 
karzaelu. 103 


śliwec- 


5041 


„Piwa Bawarskie” 


zaleca się bezkrwistym osobom, sroga- 
gólnie Paniom i rekonwalescentom. 


Na „Piwo Bawarzkie” uskate- 
emia zumówienia wyłącznie Browar 
w Trucimicy, a ale jaz wiele innych 
browarów zagranicznych przez pośredki- 
£ów i propinetorów do flaszek napełniania 
Równaoacześnie poleca brawardobrej jarośe 


Biwo marcowe 1 eksportowe. 


Geaeikl rezayła Brawar darme | enłataje 
Browar parowy w Trzcinicy został od- 
znaczony złotymi medniami, krzyżami 
zasłagi i dyplomami honorowymi xa 
ak ke Marcowe, Eksport »we 

ok Ba aaxstępujących tawach: 
W Krskowie, Berline. >, Bra- 
kseli Hamburgu, Londynie, Neapolu, 
Paryżn, Pracze, Rzymie, Ried, Strasbur- 

gu, Wiedniu i Amsterdamie. 


Wydaw i rdpowidnialny ta rędekcię Adem Ero. 


Pznier £ Ghryki czerlańskiaj. 


Z drekarni M. Soemitta | Mn. pz) zarządem Zł, Piotrowskirye. 


